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POZNAN, 7 września.
Pokojowy charakter zjazdu salcburgskiego zatwier­

dzają dziś nietylko dzienniki ofieyalne, ale także wszy­
stkie urzędowe objawy gabinetów tuileryjskiego i wiedeń­
skiego. Obok depeszy margrabiego de Moustier, której 
brzmienie podał nam wczoraj telegram, zaręcza również 
communiqué w W. A be n d p o s t, że w Salcburgu żadnych 
nie podjęto układów, któreby w ogóle zagrażały pokojowi 
europejskiemu, w szczególe zaś sprzeciwiały się rozwo­
jowi kwestyi poludniowo-niemieckiéj. W samćj rzeczy 
nie zgadzałoby sięzdzisiejszćm pojmowaniem idei narodo­
wości, gdyby Francya i Austrya pragnęły kłaść tamę co­
raz ogólniejszemu w Niemczech Południowych, jak się 
okazuje z n owy tronowéj w. księcia badeńskiego, prądowi 
zlania się z północnym Związkiem w jednę wielką naro­
dową całość. Zdaniem naszćm jedynie zdrową polityką 
Franeyi i odpowiednią duchowi czasu, może być obecnie 
popieranie wyzwolenia i zorganizowania się narodowości 
słowiańskich nad Dunajem i Wisłą w autonomiczne cało­
ści, których żywotność najlepszą stanowiłaby w przyszło­
ści zaporę rozmaganiu się pangermanizmu i paumoskwi- 
cyzmu. Dopomagając Austryi, która reprezentuje w Eu­
ropie środkowćj ideę federacyi, w dokonaniu dzieła we- 
wnętrznćj reorganizacyi na podstawie uszanowania praw 
pojedyńczych jćj berłu podległych narodowości, nietylko 
Francya zabezpieczy się przeciw potędze sąsiada za Re­
nem, ale także przyczyni się do utrwalenia europejskiego 
pokoju. Zjazd salcburgski, sprowadzając porozumienie 
się monarchów Franeyi i Austryi, zdaje się, że głównie 
ten cel miał na oku.

Doniesienia o powstaniu w Hiszpanii dotąd tak są 
sprzeczne, że niepodobna z nich dociec prawdy. Ogło­
szenie stanu oblężenia w całym kraju i powołanie wszyst­
kich urlopników do szeregów, zdaje się przeczyć rozgła­
szanym przez rząd madrycki buletynom zwycięzkim, 
przedstawiającym powstanie jako stłumione. To tćż za­
ręcza korespondent paryski do Koeln. Z tg, że ruch re­
wolucyjny znów się wzmógł w dniach ostatnich, mianowi­
cie w Nawarze, Asturyi i Galicyi, gdzie według Liberté 
jenerał Prim stanął na czele rządu tymczasowego w Co- 
runnie.

Reichsrat wiedeński ma się zebrać ponownie na dniu 
20 bm. Słaba jest nadzieja, by do dnia tego nastąpiło 
jakiekolwiek porozumienie pomiędzy deputacyami sejmo- 
wemi. — Wyjazd cesarskićj pary austryackićj do Franeyi 
naznaczony jest na dzień 25 października.

Jak się dowiadujemy, wydawnictwo dzieł dla ludu, 
na które zbierają się datki za pośrednictwem pisma na­
szego, postanowiło zająć się bezwłoczniefwydaniem trzech 
książek ludowych: hi story i polskićj, jeografii da­
wnćj Polski i nauki oprawach i obowiązkach 
obywatelskich. Mtjąc na względzie niedostatek dzieł 
ludowych, o tych właśnie przedmiotach traktujących, nie 
wątpimy, ż@ wybór rzeczony wszechstronne w publiczności 
znajdzie uznanie i stanie się zachętą do dalszych na ten 
cel ofiar.

dnością. Rząd dotąd niezamianował tych członków, któ­
rych ma mianować. Według ustawy mianuje cesarz 
dwóch członków ze stanu duchownego, dwóch inspektorów 
szkół i dwóch członków z pomiędzy ludzi nauki. Tych 
dwóch ostatnich na przedstawienie Wydziału krajowego. 
Wydział przedstawił do nominacyi pp. Sawczyńskiego 
i Małeckiego. Ze stanu duchownego zaproponował na­
miestnik trzech księży łacińskich i trzech ruskich. Spo­
dziewają się tu, że z pomiędzy łacińskich księży zamiano­
wany zostanie członkiem Rady szkólnćj profesor ksiądz 
Solecki, z pomiędzy ruskich profesor ks. Polański, poseł 
przemyski i członek Rady państwa. Prócz Polańskiego 
proponował hr. Gołuchowski jako odpowiednich kandyda­
tów ks. Stupnickiego, kanclerza konsystorża ruskiego i ks. 
Barewicza, katechetę i posła stanisławowskiego. Propo- 
zycyo te zalegają w Wiedniu. Nieprzedłożono ich jednak 
jeszcze cesarzowi. Brakuje dalćj reprezentant Rady miej­
skiej lwowskićj. Wybrała ona swym delegatem p. Star- 
kla. Był to wybór bardzo niefortunny. Prócz małego 
bardzo stronnictwa między naszćm mieszczaństwem, nikt 
tego wyboru nie pochwala. Jeżeli kraj cały z takićgo wy­
boru niezadowolmony, o ileż więcćj z niego niezadowol- 
niony rząd. Namiestnik znalazł tćż sposób unieważnienia 
tego wyboru. Rada miejska na nowo będzie musiała wybie­
rać. Nasza reprezentacya ma więc sposobność naprawić 
błąd popełniony i wybrać odpowiedniejszego delegata. 
Są tacy, którzyby radzi ponownie p. gtarkla wybierać. 
Dziennik l wowski przemawia za tćm, aby Rada miej­
ska namiestnikowi oparła się, by wybór p. Starkla utrzy­
mała. Niedobra to rada! Wywoływaniem scysyi mię­
dzy reprezentacyą stolicy kraju a hr. Gołuchówskim nie 
służy się dobrze sprawie. P. Starkel powinien ze swćj‘ 
strony dopomódz do utrzymania harmonii dotychczasowćj 
między namiestnikiem a Radą miejską. P. Starkel może 
być przekonanym, że namiestnik wyboru jego nie zatwier­
dzi, gdyby on ponownie nastąpił. Gdyby'p. Starkel zgóry 
oświadczył, że ponownego wyboru nie przyjmie, uczyniłby 
krok patryotyczny. Postępek taki uznałby z pewnością 
kraj cały i wybawiłby Radę miejską z kłopotliwego poło­
żenia _ dzisiejszego. Niewiem, czy p. Starkel krok ten 
uczyni, wiem jednak, że najszczersi jego przyjaciele ra- 
dziby byli, aby go uczynił. Względy prywatne ustąpić po­
winny publicznym. Miłość własna i najszlachetniejsza 
nawet ambieya ustępować winny względom na dobr< 
krajowe.

Poruszano w waszćrn piśmie sprawę teatru niemie­
ckiego, która w Radzie miejskićj zalega. Otóż mogę za­
wiadomić szanowną Radę gminną, że dyrektor teatru nie­
mieckiego p. Blum poda wkrótce o nową subwericyą. 
Poda on o subwencyą nadzwyczajną 3000 guldenów pod 
pozorem, że na kurs zimowy wzmocnić musi swe towarzy­
stwo. Nowy więc zamach na fundacyą Skarbkowską. 
Czas najwyższy, aby Rada miejska przypomniała sobie 
uchwałę sejmową i spełniła swój obowiązek. Wiceprezy­
dent namiestnictwa p. Mosch podał się wreszcie do dymi- 
syi, i jeżeli jćj jeszcze nie otrzymał, otrzyma ją temi 
dniami niewątpliwie.

Renem stałby się zaiste z wielu względów prawdziwą 
przyjemnością nawet dla zdrowych, szukających wy­
tchnienia po pracy, gdyby nie owe osławione przy­
bytki gry hazardowćj, nęcące publiczność wido­
kiem złota i szatańską łatwością /.bogacenia kieszeni 
bez pracy i trudu. Zielone stoliki, sterczące wpośród 
przepysznych salonów, pochłaniają tu nietylko dobytek 
długich lat, spuściznę po przodkach, ale nadto tak wy­
łącznie zajmują umysły, że stopniowo rugują wszelkie 
wzniosłe uczucia i myśli z głów i serc ludz ich. Nie 
mam zaprawdę zamiaru wdzierania się w życie pry­
watne mych ziomków.... ale trudno zataić bolesne wra­
żenie na widok potomków hetmanów, kanclerzów i se­
natorów dawnćj Rzeczyposjwlitćj, otaczających stoły gry 
pospolem z wyrzutkami spóleczeństwa europejskiego, 
lub córek dostojnych matron polskich tuż obok zna­
nych znakomitości pół-świata paryskiego. Zrównanie 
spółeczne przez równą namiętność do złota nie leży 
w celach prawdziwćj cywilizacji, ale jest jćj spotwarze­
niem. Jeżeli w czćm, to w zamiarze ziesienia gry pu- 
blicznćj u wód nadreńskich rządowi pruskiemu słusz­
ność przyznać musimy. Straci na t m bezwątptenia 

świetność, ale zysk wyniesie i lecząca 
i prawdziwa towarzyskość.

ich zewnętrzna 
się publiczność

deputacyi, żółwim krokiem postępujących w ukończeniu 
swego ugodnego zadania, rozdziału ciężarów na wspólne 
sprawy obydwóch połów monarchii i ułożenia się co do 
reszty spraw finansowych w Austryi.

Nie wiele podobno stracili czytelnicy Dziennika 
na tćm, że ich przez jakiś czas nie wodziłem po tajemni­
czych manowcach deputacyjnych czynności, a jako w ta­
kim razie jeden więcćj z donosicieli o nich miasto rozja- 
śnićsprawę, nie zaciemniałem jej prżynajmnićj, jaktowielu 
czyniło. Wiadomo bowiem, że skoro deputacye, pr.wyjąw­
szy w swoim regulaminie regułę milczenia trapistów i bez­
względną w postępowaniu tajemnicę, to wiadomości publi­
czne o czynnościach deputacyi kręciły się wciąż w błę- 
dnćm kole, o co właściwie chodzi. Gdyż ulatniających się 
czasami wieści w dziennikach, zwłaszcza węgierskich, lub 
tćż w prywatnych pogadankach, albo nie można było za 
rzetelne uważać, lub tćż co do udzielonych nie należało 
zdradzać zaufania. Trwał zaś właśnie ten stan tajemni­
czości dopóty, dopókąd nie spodobało się jednemu zczlon- 
ków tutejszćj deputacyi przez szczerą zapewne chęć ściśle 
dochowania wzajemnego do tajemnicy zobowiązania udzie­
lić pragskićj B o b e m i i w dosłownćm brzmieniu odpowie­
dzi danćj Węgrom na ich pierwsze propozyeye. Więcćj 
przecież będąc dyskretny w zachowaniu tajemnic od sza­
nownego deputata, który tak dobrze umiał dotrzymać da­
nego przyrzeczenia, nie wypowiem nazwiska, na które pa- 
dło podejrzenie w tym względzie.

W poprzednich moich doniesieniach o czynnościaeh 
deputacyi stanąłem właśnie na tym ich peryodzie, kiedy

Wiedeń, 4 września.
XX Na chwilę zjazd salcburgski porwał za sobą po­

wszechną w Austryi uwagę na politykę zewnętrzną, oder­
wawszy ją tćm samćm od owych trudnych do załatwienia _ . , , Ł.- v___ ,___
wewnętrznych spraw, a dziwić się temu nie można. Wszy- : deputacya węgierska,: oddawszy swoją propozycyą tutejszćj 
scy bowiem niemal zmęczeni przez długie lata coraz to ; i odebrawszy od tej odpowiedź, którą późnićj wydruko

Wiadomości «rze<?w<
Rzecznika i notaryusza Schatz w Gostyniu przenie­

siono w tymże samym charakterze do sądu powiatowego w Ko­
ścianie.

Korespcmdencye Dziennika Pozn.
I.hÓh, 5 wsześnia.

-J- Ukonstytuowanie Rady szkólnćj postępuje z tru-

'lt 4 września.
(B.B.) Powracam z wycieczki do kilku wód nad­

reńskich z Ems, Wiesbadenu i Nauheimu. Nic dziwnego, 
że turystę Polaka zajmują w tych uroczych miejscach 
nietylko wdzięki natury lub zbawienne skutki źródeł 
mineralnych, ale nadewszystko także fizyonomia towa­
rzystwa polskiego, o tćj porze roku zazwyczaj licznie 
nad Renem zgromadzonego. Prawie wszystkie dziel­
nice polskie dostarczają do niego coroczny kontyngens. 
Ujrzysz tam i smętnego Litwina i butnego Ukraińca i 
poważnego Koroniarza i typowego Galicyanina.... masz 
sposobność uścisnąć niejedną dłoń bratnią, wymienić 
niejedno słowo pociechy i nadziei. Pobyt u wód nad

nowemi wewnątrz dokonywanemi eksperymentami, które, 
jak dotąd,. do szczęśliwie udałych zaliczać się nie mogą, 
chętnie i cieliawie zwrócili oczy w strony Salcburga, czyli 
choć ztaintąd nie ukaże się coś takiego cobjł jak śre­
dniowieczny, „deus ex machina,“ raz to nieznośne położe­
nie zakończyć mogło. Mimo jednak, że różnie pojmo­
wano i tłómaczono sobie pogadanki cesarskie, to nawet 
z myślą ® wojnie, którąby „Abmaehungi“ salcburgskie 
sprowadzić mogły, poczęto się z wolna oswajać, byle tylko 
w jakibądź sposób ukoić kurczowe bóle, które bez­
ustannie rozprężają Austryą, Teraz wszakże, gdy salc- 
burgska gorączka poczęła już w całćj Europie przemijać, 
kiedy giełdy się spokoją, podnosząc głowę do góry, 
a z Abmaehungów gałązka oliwna poczyna w ręku Napo­
leona zielenieć, teraz i tutaj, jakby po niedzielnym oszoło­
mieniu, kiedy wyrobnik wraca do ‘ciężkiego młota, aby 
nim tćm uciążliwićj na powszednią strawę zarabiać, tak 
i myśl i uwaga publiczna zwracają się znowu do wewnę­
trznych spraw, aby tćm starannićj je badać czy postąpiły, 
lub gdzie zagrzęzły, jak zwykle.

Podobno to jednakże i ten głoszony na dzisiaj pokój, 
nic lepszego nie sprawi ani dla Austryi, ani dla zagrożo­
nych oddawna europejskich spraw, skoro łatwo przewi­
dzieć, że ten stan rzeczy, jaki stworzono w Salcburgu, bę­
dzie się kwasić w nieskończoność. Prusy zaś i Moskwa 
będą go utrzymywać, bo co im szkodzi czekać spokojnie 
i pracować nad tern, aby się Austrya i Turcya jeszcze le- 
pićj rozlazły ? A jeżliby śród tego czasu jakijkonflikt wy­
niknął, to można się jeszcze w takićm położeniu spodzie­
wać, że Francya gotowa stoczyć z Prusami pojedynek nad 
Renem, broń zwycięską schować do pochwy, a w końcu 
kazać Austryi za to widowisko zapłacić.

Jestże to więc nowy błąd polityki Napoleońskićj ów 
zjaz salcburgski, za jaki uważa go teraz już wielu? — 
w rozstrzygnięcie tak drażliwego pytania wchodzić nie bę­
dę, ale równo z innymi w Wiedniu, skoro pokojowe widoki 
tak pompatycznie głoszą na wszystkie strony, zwrócić się 
i mnie wypada do wewnętrznj>ch spraw, a zwłaszcza do 
tych, któremi w ostatnich czasach nie zajmowałem rfiych 
czytelników, to jest: do czynności a raczśj nieczynności

wała Bohemia, poczęła się naradzać nad dalszćm obra­
niem drogi i daniem odpowiedzi tutejszćj deputacyi.

Doniosłem won czas, że Węgrzy w oznaczeniu kwoty, 
któraby na nich na opłatę spraw wspólnych przypaść 
miała, podali stosunek 25 do 75 na sto, że w sprawę długu 
państwa wcale teraz' wchodzić sobie nie życzą a pragną 
się z niej tylko wymigać, że mają doskonale naprzód uło­
żony plan postępowania, a płacić radziby jak najmniej; 
i pokazało się, że takićm doniesieniem nie wprowadziłem 
nikogo w błąd. Doniósłem także, że deputacya tutejsza, 
ułożywszy odmowną odpowiedź na propozycyą węgierską 
i zawarłszy się w nićj w zbijaniu i wyjaśnianiu tylko 
przedmiotu, sama nie stawiła kontrpropozycji, a nadto, 
że swą odpowiedź życzyła sobie podać do wiadomości pu­
blicznej, która była już nawet rozlitografowąną, a tylko 
z rozdaniem jćj czekano na zezwolenie Węgrów, z któ­
rymi wspólnie tajemniczość orzeezoną została. Otóż i 
pod względem ułożonćj odpowiedzi nie pomyliłem się, a 
tylko ta zmiana zaszła, że Węgrzy nie zgodzili się na 
ogłoszenie danćj im odpowiedzi, nie spodziewając się za­
pewne, że to Bohemia i bez ich zezwolenia uczyni. Wę­
grzy więc podali w propozyeyi gotowość opłacania kwoty, 
wynoszącej 25 procent na wspólne s rawy, lecz opłacanie 
procentów od długów państwa i całą tę drażliwa sprawę 
całkiem milczeniem pominęli. Owe zaś 25 pet. kwoty 
oparli na podstawie obliczenia przeciętnego z lat pięciu, 
wybranych rzeczywiście przez rząd na Węgrach opłat 
i dochodów skarbowych, zasłaniając swoje twierdzenie 
dowodem, iż skoro rząd, używając srogich egzekucyi do 
wydobycia na Węgrach należności skarbowych, więcćj niż 
to, co wybrał, wydusić nie mógł — to tern sa­
mćm Węgry nie są w stanie większych ani stósunkowo 
ponosić, ani na siebie podejmować ciężarów. Propozycyą 
taka, ułożona z obmyślonego naprzód planu, pozornie była 
słuszną, w rzeczy zaś samćj wybiesliwą, niewłaściwą, 
a nawet na blędnćj opartą rachunkowój podstawie.

Deputacya tutejsza, zabrawszy się do odpowiedzi Wę­
grom, mpsiała głębiej sięgnąć w przedłożone sobie licz­
by i rachunki proponujących, a ztąd pokazało się, że rząd 
w zestawiepiu rachunków w widoczne błędy popadał w nie- 
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Kroniczka z lat 1863—66.
przez naocznego świadka,

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 204 i 205).
Skoro weszło kilkunastu razem, zapytał naczelnik, ka­

żdego, gdzie mieszka? jak się nazywa? szukając na mapie 
miejsce zamieszkania, ale przerwał raptem odszukiwanie 
zamieszkać i wskazując na papier leżący na stole, rzekł: 
„Daj 1 ja wam sam przeczytam wszystkim“ i rozpoczął 
czytanie. — Treść była adresu upokarzająca nie tylko na­
rodowość, ale godność człowieka! Gdy wszyscy obecni 
podpisali, rzekł: „Gospoda, przykazuję wam, aby ża­
den z domu swego nie śmiał oddalić się o kroków dwa­
dzieścia pod żadnym pozorem, do dalszego mego rozpo­
rządzenia.“ Więc każdy był w domu swoim własnym 
aresztowanym.

W dniu 7 (19) września spotkanie się z powstańcami 
pod Lukawicą powstrzymało rozwinięcie się teroryzmu 
w całym powiecie. Borejsza ucieszył się, że nada­
rzyła się okazya do spełnienia kary i przykładu, o jaki 
się w wigilią dopominał Ganecki od Amentowa. Okolica 
tyle była winniejszą od innych, że oddział powstańców 
Pod dowództwem Ejdm ano wieża, na parę godzin przed 
spotkaniem się, przechodził przez Lukawicę. Bitwa od- 
yła się w lesie i na polach, gdzie jest węgiel granicy Lu- 

Kawicy, Zalesia, Topczewa i Wólki Pietkowskiój. Nie 
. °gła więc być winniejszą od wspoamionych wiosek jak 
1 od tych, przez które powstańcy przechodzili. Za co 
Wl§c cała zemsta padła na Łukawicę? oto za to, że są- 

xWała na.’bliżój granicy Królestwa Polskiego i ma­
jątków Pietkowskich, których właściciel uważany był 
Przez Moskali za patryotę zapalonego, bo bawił
w Paryżu.......

Borejsza taki raport przedstawił Ganeckiemu: że 
ŁUkawica była gniazdem przebywania miateżników, 
0 0 bytności a szczególnićj dnia 7 (19) września, 
.PFzejsciu nieuwiadomili, że dawali żywność, odzie- 
e 1 spełniali rozkazy powstańców. Jakże mieli uwia-

domić komendę wojskową, kiedy zaledwo przeszli po­
wstańcy przez Łukawicę, zaraz spotkali się z wojskiem, 
które poniosło dość znaczne straty, w cztery razy 
większe jak powstańcy 1 Ale trzeba było ofiary dla przy­
kładu i los padł na Łukawicę. W dniu 20 września (2 
października) 1863 r. w promieniu 20 wiorst odległości 
rozkazano stawić się wszystkim obywatelom na godzinę 7 
z rana do Łukawicy. Z takiejże przestrzeni rozkazano 
szlachcie okolicznćj i wszystkim mieszkańcom być z fur­
mankami. Furmanki zajęte były zabieraniem rucho­
mości mieszkańców i wywożeniem zbożaw snopach, siana, 
z początku na pola, a późnićj przewożenia do Pietkowa 
pod młocarnie.

Wojsko, składające się z piechoty kilku rot, ułanów 
i kozaków przyszło i rozkwaterowało się w Łukawicy szla- 
checkićj i wioski tegoż nazwiska, należącej do Kazimierza 
Starzeńskiego. Dnia 3 października naznaczeni byli ró­
wno z dniem do każdego domu łepszój konduity podofi­
cerowie po trzech: jeden z piechoty, drugi z ułanów a trzeci 
z kozaków dla zabierania ruchomości, dla tego, że nie- 
zaznajomieni z sobą jeden drugiemu niepozwolizmalwer- 
sować i zabrać cokolwiek na własną korzyść. Z początku 
póki się nieporozumień, byli tyle skrupulatni, że znalezione 
pieniądze spisywali i oddawali w całości, a inne fanty 
i ruchomości pakowali na furmanki i wyprawiali na pole.

Z początkiem dnia rozkazano mieszkańcom wszyst­
kim zabierać się i wychodzić na grodź pod karczmę. Pocz­
ciwi kozacy szeptali z cicha: „bierzcie po kilka koszul na 
siebie i co macie lepszego odzienia, bo co zostawicie, nie 
będzie już waszą własnością.“ Mało kto korzystał z tćj 
przestrogi, najwięcćj wychodziło w tćm, co kto miał na 
sobie, bo wypędzano jak trzodę jaką.

Bydło, konie, owce wypędzano na pole. Świnie, 
które niedawały się wypędzić, zabijano drągami, ugania­
jąc po wsi. Drób zabijano co do sztuki i droga zasypana 
była pierzem.

Kilka tysięcy furmanek zajętych było zabieraniem 
zboża z stodół i przewożeniem do Pietkowa, gdzie pałac 
zajęty był przez wojska. Z tej przyczyny spalenie nie 
nastąpiło w dniu 3, ale zebranym obywatelom nad wie­
czorem kazano jechać do domu, a nazajutrz stawić się

o godzinie 10. Przybyłym nazajutrz objawiono, że mogą 
jechać do domu a rozkazano przybyć o godzinie 3 po po­
łudniu dnia 23 września (5) października.“

Nim przyjdę do opisania ostatecznćj katastrofy z Lu­
kawicą, wspomnę o zdarzeniach, jakie były przez czas, 
w którym przygotowywano się do ostatecznego wyko­
nania.

Oddział wojska do Łukawicy przybył po południu 
2 października. Borejsza z swoim adjutantem Wolkowem 
zajął w najporządniejszym domu mieszkanie i nocował. 
W nocy wpada kilku ludzi z Pietkowa, odległego o wiorst 
dwie, z doniesieniem, że-przybyłego przed kilku dniami 
urzędnika od propinaeyi rządowćj porwano i wraz z ob- 
jeszczykiem uprowadzono do Polski i że chciano spalić 
magazyn, w którym skład był złożony effektów kwateru - 
jącćj roty i kozaków. Chociaż w Pietkowie wojsko było, 
posłał Borejsza część wojska z Łukawicy, robiono śledz­
two, gdzie się podział Snaorczewski a z niiń objeszczyk, 
ale śladu żadnego powziąść niemożna było. Głoszbno, że 
Smorczewski dostał to miejsce w nagrodę, iż obiecał po­
dać wiadomość wojennemu naczelnikowi o każdym oby­
watelu, jaki kto miał udział lub obowiązek w powstaniu, 
i że o niektórych obywatelach z pod Drohiczyna, Sieipia 
tycz, podał wiadomość, skutkieńi czego wielu w tamtych 
stronach zostało aresztowanych.

Powiadano, że ci, co uwieźli Sinoęezewskiego i ob- 
jeszczyka, znaleźli w papierach zabrćnych spis wielu oby­
wateli i przygotowaną denuneyacyą. Można dać wiarę 
takim pogłoskom, znając Smorczewskięgo, który znany 
był jako skłonny do największych niegodziwości.

Między spędzonymi na gródź mieszkańcaihi, ludność 
pomnożyła się o dwóje dziatek narodzonych. Zaledwie pod 
konwojem dozwolono zawieść je do kościoła i ochrzcić"

Kilka podeszłych niewiast oświadczyło, że mają po 
kilka groszy schowanych, prosząc żeby im pozwolono za­
brać. Pozwolono, wydobyły z ukrycia w przytomności 
stanowego prystawa, ale nic im nieudzielono, zabrano 
wszystko.

W czksie palenia Łukawicy, grzejąc się przy ogpi- 
sku, przyszedł sołdat i opowiadał', że jeden z mieszkań­
ców Łukawicy objawił, że ma zakopane pieniądze, że może

mu pozwolą wziąść kilka groszy. Kiedy to powiedział żoł­
nierzowi, po komendzie doszło do wojennego naczelnika 
Przywołany, gdy to samo powtórzył' i prosił o siekierę 
i rydel, wojenny naczelnik rozkazał dyżurnemu oficerowi
pójść z szlachcica®. Pissyszedłszy do swego domu, po­
środku wyrąbał glinisńy polep czyli kldpisko, parę razy
wziął ziemię rydlem i wydobyto garnek ogromny, pełen 
bitych rubli. Oficer zapytał, .może tam na spodzie masz 
złoto schowane? OdpóWiedżiB biedak: „iest tam trochę 
i dukatów i półimperyałów/1 Szlachcica odprowadzono 
na gródź, niedawszy ¿nu.,jednego rubla a garnek zanie­
siono do wojennego naczelnika. Oddawano późnićj do 
kaznaczejstwa znalezione pieniądze w skrzynkach, w fan­
tach, w płótnie znajdowali po kilkaset, po kilkadziesiąt 
rubli papierami, co mogło wynieść do 10,000 rubli. O od­
daniu srebra i złota z garnkiem nie było słychać. Łatwo 
domyśleć się możną, czyją własnością stal się garnek!

Wojenny naczelnik, bawiąc w Łukawicy, przywołał 
wszystkich starostów i starszyny, z którymi rozmawiał 
i przedstawiał im ich teraźniejsze stanowisko. Chłop tu­
tejszy lubi wiele mówić, kiedy mu wolno i kiedy go słu- 
chają^. Usłyszawszy z ust jenerała Ganeckiego, że wszy­
stko jest ich własnością, chcięli usłyszeć potwierdzenie 
tego od wojennego naczelnika, dopytując się, ezy wolna 
im jest używalność z lasów i pastewników? kiedy pańscy 
leśniczy nie pozwalają i sami panowie. Naczelnik odpo­
wiedział . „jąk ci leśnik wzbraniać będzie, to mu na 
pniu siekierą ijtnij głowę.“ Odezwał się inny: „to do­
brze tym, u Idórych jest las, ale jak u nas i na pańskićm 
niema gałązki?—„To jedź Lrąb tam, gdzie jest.“—„A jak 
będzie właściciel skarżył przed naczalstwem ?“ — „jak 
przyjdzie do runie ze skąrgą, to go wsadzę do Ostrogu.“ 
lani to porządek głoszony był włościanom. Powróciwszy 
do domów po spaleniu Łukawicy, rzucili się na lasy, ka­
żdy rąbał i brał, co się podobało. W niektórych wioskach 
budują tyle, swoje budowle sprzedają i budują nowe, 
również sprzedają postronnym drzewo lub domy przj go­
towane.

(Ciąg ¡dalszy nastąpił)
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których pozyeyach, jak w dochodsie z monopolu tytoniu, 
gdzie rozchód na zakupno tytuniowego liścia na Węgrzech 
odciągnięto od dochodu, ze sprzedaży tytoniu t yllro na 
Węgrach, przez co dochód z monopolu tego na Węgrach 
okazał się bardzo mały stosunkowo do reszty monarehii, 
a kiedy przeciwnie rozchód na zakupno liścia odciągnąć 
należało od dochodu, w całćj monarchii za tytoń płyną­
cego, gdyż on nie w samych Węgrach, ‘lecz w całćj mo­
narchii był spotrzebowany. A tak samo w niewłaściwe 
powciągano rubryki dochody z wpłat i stemplów kolei że­
laznych, przychodu z soli, podatku od cukru, wpływu ze 
sprzedanych dóbr skarbowych i kilku innych pozycyi. 
Czyli w błąd ten przez niebaczność popadło wiedeńskie 
ministerstwo finansów przy układaniu dla deputacyi ma- 
teryałów skarbowych ? Czyli tćż węgierskie ministerstwo 
finansów dla ulżenia ciężarów Węgrom użyło tylko zręcz­
ności w zestawieniu cyfer, które Węgry obchodzą? trudno 
jest nie wtajemniczonemu w rzecz bliżćj odgadnąć. Je­
dno wszakże z tego dwojga prawdą być musi, skoro Wę­
grzy pozornie megli się opierać na tak przedłożonych ra­
chunkach a deputacya tutejsza mogła wykazać te błędy i 
rzecz samą na właściwsze sprowadzić stanowisko. To 
także pewno, iż Węgrzy, a zwłaszcza minister Lonyay, 
sprzeciwili się stałe ogłoszeniu publicznie odpowiedzi, wy- 
tykającćj te błędy, a tylko niepohamowana w gadulstwie 
Bohemia wygadała rzecz całą.

Odpierając następnie deputacya tutejsza niestóso- 
wność użytćj przez węgierską podstawy, wpływania z Wę­
gier do skarbu państwa rzeczywistych tylko, to jest wyci­
śniętych wpłat, - uznała ze swćj strony za więcćj zbliżoną 
i odpowiednią słuszności podstawę, rozpisaną na Węgry 
kwotę uiszczania podatków stałych, z czego mnićj więcćj 
wyparliby stósunek 36 do 64 na sto, jako kwota węgierska 
na opędzenie wspólnych państwowych wydatków. Różnica 
zfitćm pomiędzy propozycyą węgierską a żądaniem tutej- 
szćm byłaby w ten sposób 11 na sto.

Węgierska deputacya jednak w tym względzie, zdaje 
się, iż sama jest przekonaną, że za niską podała z swćj 
strony cyfrę, i o ile można wnioskować, zgodziłaby się na 30 
albo 31 na sto wspólnych wydatków, o czém dawnićj także 
już nadmieniłem. Różnica więc nie jest tak wielka, a po­
prowadzona krakowskim targiem, jest wszelka nadzieja, 
że zgodnie targ dobity zostanie. Węgrzy zaś w pou­
fnych rozmowach o przesadzonych swoich żądaniach i ta­
kim targu tłómaczą się naciskiem na nich opinii publi- 
cznćj, z którą skrupulatnie liczyć się muszą, a przeto 
chcąc ze siebie zrzucić odpowiedzialność w obec sejmu 
i swych wyborców, że musieli pierwotnie podawać tak ni­
ską kwotę, aby dopiero pod naciskiem niemożebności 
utrzymania jćj dla Węgier, uledz w przyjęciu pod 
wyższenia. Chwalebna, nie ma co mówić, jest ta o opi­
nią publiczną swoich wyborców i własny mieszek troskli­
wość, ale zarazem i przesadzone życzenia: aby Węgrzy, 
stanowiąc oddzielną połowę monarchii, z zastrzeżeniem 
dla siebie paritas wszędzie; stojąe pod obroną i osłoną 
całćj monarchii, która o ich zabezpieczeniu pamiętać musi; 
korzystając z wszelkich politycznych i handlowych trakta­
tów i handlu morskiego, chronionego przez marynarkę 
wojenną państwa; używając przez pośrednictwo wspólnego 
gabinetu z zagranicą stósunków, a nawet swoje własne in­
teresa tćm kładąc na wagę, aby Węgrzy za to wszystko 
na opędzenie wspólnych z resztą monarchii wydatków nie 
mieli nawet ‘/3 części tych wydatków opłacać.

W tćm to pierwszćm traktowaniu przez deputacye 
spraw wspólnych pokazuje się zaraz, jak dorywczo i po­
wierzchownie została zawarta ugoda węgierska. W całćj 
widocznie tćj ważnćj sprawie chodziło tylko o pospiech, 
a elaborat 67 jako podstawa całćj ugody, na którym te­
raz węgierscy deputaci grają wybornie, zatwierdzony zo­
stał także w pospiechu, bez należnego w nim rozpatrzenia 
się i bez względu na skutki, jakie za sobą pociągnąć może. 
Najpierwszy więc eksperyment dualizmu można teraz po­
wiedzieć, że się nie udał, lecz zawiódł.

Skoro wszakże deputacya węgierska w swojćj propo- 
zycyi przemilczała o długu państwa i opłacaniu od niego 
na Węgry przypaść mających stósunkowo procentów, de­
putacya tutejsza w swćj odpowiedzi podniosła tę okoli­
czność i zahaczyła o nią dalsze traktowania spraw wspól­
nych, w skutek czego nastąpił pewien spór i zatarg mię­
dzy obydwoma deputacyami, dotąd nie rozwiązany sta­
nowczo. Ze jednak sprawa ta jako zasadnicza szerszego 
dalćj wymaga omówienia, a list ten i tak dość się prze­
ciągnął, przeto rozbiór jćj dalszy i dalsze sprawozda­
nie o czynnościach deputacyi do następnego zostawiam 
listu.

Przygotowawcze czynności Rady Państwa rozpoczy­
nają się — dziś właśnie podkomitet konstytucyjnego wy­
działu zbiera się znowu i pierwsze odbędzie posiedzenie.

Francuski minister stanu, p. Rouher, onegdaj w wie­
czór (w poniedziałek) przybył z Karlsbadu do Wiednia 
i stanął w hotelu pod arcyksięciem Karólem. Wczoraj 
był na obiedzie u księcia Grammont i z nim się naradzał. 
Wczoraj zaś w wieczór spodziewano się powrotu barona 
Beusta z Gastein, z którym jako wtajemniczonym w po­
gadanki salcburgskie, ma zaraz p. Rouher mieć parę dłuż­
szych rozmów. Ze zaś p. Rouher jest powiernikiem ce­
sarza Napoleona a zarazem żarliwym zwolennikiem poko-

Zjazd w Moskwie
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Propaganda panslawistyczna
napisał

Julian Klaczko* *).

Pan de Maistre, który z tak niezwykłą siłą umiał 
wyrażać i pełne świetnego blasku prawdy i dziwne para­
doksy, powiedział o łańcuchu, którym ludy są do nieba 
przykute: „łańcuch ten gnie się i trzyma nas, lecz nie 
więzi, ale nagle kurczy się za nadejściem tych chwil ta­
jemniczych, które się w historyi nazywają wielkiemi wy­
padkami. Działanie człowieka maleje wtedy, środki, któ­
rych używa, zawodzą go i porywa go jakaś nieznana 
siła. . . Ten wyrazisty obraz rysuje się mimowoli 
w umyśle każdego, kto usiłuje zrozumieć wszystkie koleje 
i trudne przejścia czasu teraźniejszego. Widocznie łań­
cuch się skurczył, działanie wolności osobistćj zma­
lało wśród wypadków, na które patrzymy, nasze środki 
zawiodły nas i jakaś ślepa i zupełnie materyalna siła roz- 
przęga żywioły rzeczypospolitéj europejskićj. Czysto fizy- 
ologiczne warunki krwi, pierwiastkowego pochodzenia 
i rodzaju stają na miejscu złożonego organizmu, na który 
się wieki składały, na miejscu dzieła cywilizacyi długićj 
i mozolnćj i powracamy do stanu natury drogą takiego 
zboczenia, o jakićm wyobraźnia Roussa nie zamarzyła 
wcale, drogą uczucia plemiennego. Historya fizyki 
wzięła górę nad historyą polityczną, religijną i świecką 
i zasmucająca teorya Darwina o przymusowćm znikaniu 
gatunków słabych rozciąga swe prawa aż do dziedziny 
moralnćj ludzkości chrześciańskićj. Nie masz już miejsca

*) Przekład z Revue des deus Mondes.

jowego programu, więc zapewne i rozmowy z br.Beustem 
na tćm pokojowćm tle będą prowadzone, skoro i z Pary­
ża pokojowe wychodzą hasła. Czyliż te rozmowy obecnie 
w Wiedniu obu ministrów będą owemi konferencyami mi- 
nisteryalnemi, które miały w swoim czasie nastąpić, jak 
to donoszono z Saicburga? Jutro cesarz Franciszek Józef 
przyjmować będzie na prywatnćj audyencyi p. Rouhera, 
który, zabawiwszy tu dni cztery, przez Berlin ma do Pa­
ryża obrócić drogę.

W połowie tego miesiąca, na zaproszenie kardynała 
Rauschera, ma nastąpić w Wiedniu synodalne zebranie 
wszystkich biskupów w Austryi. Mówią, iż sprawa kon­
kordatu ma być szczególnym przedmiotem tych narad.

Dr. Tavera, były austryacki attaché w Meksyku, 
przybył do Wiednia i bezzwłocznie do cesarza wezwany 
został, a po rozmowie otrzymał polecenie udania się za­
raz do arcyksiężny Zofii. Przywieść on miał ze sobą wła­
snoręczny list cesarza Maksymiliana, pisany przez nie­
szczęśliwego cesarza do jego spowiednika w ostatnićj 
chwili gotowania się na śmierć. Pan Tavera w uznaniu 
gorliwych zasług w swojćm postępowaniu obdarzony zo­
stał osobiście przez cesarza kawalerskim krzyżem Leo­
polda.

Wiedeń, 5 wrzośnia.
XX. Dzisiejsze ranne dzienniki doniosły, że p. Rou­

her wczoraj z rana odjechał ztąd wprost do Paryża po­
spiesznym pociągiem, nie widząc się nawet z bar. Beu- 
stem, który onegdaj późno wieczorem powrócił dopiero 
z Gastein. Wiadomość ta rozliczne zaraz wywołała ko­
mentarze i różnejnawet domysły z powodu znaczenia, ja­
kie p. Rouher osobiście ma u cesarza Napoleona. Dla 
tego tćż przyczynę tak spiesznego odjazdu starałem się 
sprawdzić i zbadać u najpewniejszych źródeł tutejszych 
i to co dowiedzieć się mógłern, już po oddaniu poprzednie­
go dzisiejszego listu i przed samćm zamknięciem poczty 
przesyłam, pisząc list ten w pospiechu.

Przyjazd p. Rouher do Wiednia nie miał żadnego po­
litycznego znaczenia, a sprowadziła go tu głównie chęć wi­
dzenia tutejszego miasta przez jego żonę, dla tego tćż bar. 
Beust nie przyspieszał z Gastein swego powrotu, a p. Rou­
her miał się tutaj rzeczywiście dni parę zatrzymać, a przy 
tćj sposobności byłby się zapewnie widział z bar. Beustem 
lecz(ty lko dla zwyczajnćj grzeczności. W nocy jednak p. Rou­
her otrzymał telegram z Paryża, wzywający'go tam bezwło- 
cznie a z powodu owego telegramu, jak również, że nie było 
wcale potrzeby, ani tćż nie leżało w planach p. Rouhera wi­
dzieć koniecznie bar.Beusta lub tćż z nim konferować, od­
jechał zaraz i to wprost do Paryża, a nie przez Berlin, jak 
głoszono mylnie, że tamtędy drogę obróci, która także nie 
była wytknięta wcale w planach p.^Rouher. Odjazd więc na­
gły ministra franeuzkiego bez widzenia się z bar. Beustem, 
nie ma tutaj żadnego politycznego znaczenia, a jeżeli co 
go mieć może, to chyba szybkie do Paryża powołanie p. 
Rouhera.

Po powrocie bar. Beusta z Gastein, poczynają się tro­
chę ulatniać wiadomości półurzędowe o zjeździe salcburg- 
skim. Są one czysto pokojowe: że Napoleon ża­
dnych gotowych planów nie przywiózł z sobą, lecz wszyst­
kie ważniejsze sprawy europejskie i ich ewentualności 
wspólnie omówione zostały,—zgodnie z obu stron zapatry­
wano się na nie i równie zgodnie postanowiono w nich po­
stępować na przyszłość. Główne zaś wytężenie być ma na 
odłączenie Prus od moskiewskiego przymierza — Niemcy 
w spokoju zostawić, Prusy na swoją stronę przeciągnąć.

Stósunki Bawaryi do Austryi miały się ostatniemi 
dniami wiele polepszyć. Ks. Hohenlohe więcćj pojedna­
wczym i lepićj dla Austryi usposobionym pokazuje się 
teraz.

Dzisiejszy telegram z Pesztu donosi, że według Na- 
plo deputacya węgierska powziąść miała najnowsze (za­
pewnie wczoraj) postanowienie: aby Węgry na opędzanie 
wspólnych wydatków państwowyeh dokładały 28 milionów, 
zaś na pokrycie długu państwa 25 milionów guldenów. 
Razem’wiçcna Węgry wypadłaby suma dopłaty 53 milionów. 
Jest to najświeższa wiadomość z czynności deputacyi, o ile 
zaś prawdziwa, brakło mi już czasu do wywiedzenia się.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

# Czas zaznacza w ostatnim tygodniowym przeglą­
dzie polityki zagranicznćj, — zgodnie z tćm, co niejedno­
krotnie w Dzienniku naszym podnosiliśmy, że pomimo 
zapewnień dzienników półurzędowych francuskich, mimo 
zapewnień bardzićj jeszcze stanowczych, wychodzących 
z ust cesarza Napoleona w ciągu jego przejażdżki po pół- 
nocnćj Francyi, mimo projektu rozłożenia na lat kilka 
wielkich i kosztownych robót publicznych, jakiemi są dro­
gi i gościńce po całym kraju, „nie da się w żaden sposób 
przywrócić zaufanie w utrzymanie pokoju.“ „Czy powo­
dem tćj niewiary — pyta się Czas — są jakieś tajemne 
wywiedzenia się o przygotowaniach wojennych, lub tćż 
choćby o zdradzonych zwierzeniach się? Bynajmnićj. 
Organizacya nowa wojskowa i przemiana broni palnćj, 
jaka się odbywa we Francyi. odbywa się równocześnie w 
całćj Europie i jest tylko następstwem przykładu danego

w tćj dziedzinie dla małych państw, małych ludów, z któ­
rych przecież każdy ma swoją historyą, literaturę i oso­
bistość wybitną — swego ducha, swoję duszę 1 — Przy­
szłość jest dla ogromnych jedności, dla wielkich nagroma­
dzonych mas. I co dziwniejsza jeszcze, ludy sądzą w dobrćj 
wierze, że tylko w takich aglomeracyach znajdą środki do 
swego rozwoju i postępu; tylko w takich silnych jedno- 
ściach spodziewają się dokonywać wielkich czynów i po­
łożyć zasługi około cyv ilizacyi. Jak gdyby owa maleńka 
Judea i ów punkcik nieznaczny, który Sokrates zaledwie 
mógł dostrzedz na globie, a Który przecież nosił nazwę 
Aten, nie były zrobiły więcćj dla ludzkości, niż wszystkie 
potworne aglomeracye państw Assyryi i Babilonu; jak 
gdyby roczniki takiego włoskiego miasteczka w średnim 
wieku jak Florencya, Piza lub Sienna, nie miały pierw­
szeństwa przed całćm corpus By zantinoruro! . . . 
Jest to może naturalnym wypływem naszćj nowoczesnćj 
demokracyi, demokracyi bez żadnego ideału, która umie 
tylko liczyć i sprowadza wszystko do kwestyi cyfr; lecz 
przedewszystkićm jest to w obrębie życia politycznego 
najsilniejszym wyrazem tego suchego i wszechwładnego 
pozytywizmu naszego czasu, który wyklucza wszelką myśl 
ogólną, wszelkie pojęcie duchowe i metafizyczne i widzi 
tylko wszędzie „siły i materye“....

Leez przygotowuje się reakcya, reakcya zbawienna 
i umysły szlachetne i prawdziwie liberalne, które zbyt 
długo ulegały porywającemu cały świat prądowi, zaczy­
nają już otrząsać się z tego dziwnego obłędu i mó­
wić z prorokiem biblijnym: nie tędy drogal... 
Powszechne prawie zajęcie, jakie dziś obudzą Austrya, 
jest pod tym względem pocieszającą oznaką, bardzo na­
wet ciekawćm zjawiskiem. I któżby był myślał przed 
kilku laty, przed kilku miesiącami zaledwie, że to cesar­
stwo Habsburgów, cel tylu zaczepek i złorzeczeń, stanie 
się jeszcze popularnćm, będzie hasłem patryotyzmu euro­
pejskiego i nadzieją wielkićj sprawy liberalnćj ? A taki 
jednak widok mamy przed oczami, i nawet wśród najza­

przez Prusy. Cesarz Napoleon nigdzie tćż nie wyjawił, 
aby wbrew temu co głośno oznajmia, zamierzył przerwać 
pokój. Cóż więc może być powodem tćj nieufności i nie­
wiary? Oto całe obecne położę; ie polityczne. Jest ono 
tego rodzaju, że nikt nie pomyśli, aby utrzymać się długo 
dało, aby kwestye już postawione na porządku dziennym 
albo na chwilę stłumione, dały się rozstrzygnąć sądem 
polubowym. Ten niepokój umysłów nie opiera się 
przeto na jakowych danych, lecz jest znamieniem obecnćj 
chwili. Umysł publiczny, to jak umysł człowieka poje­
dynczego: żywi on nieraz uczucia, z których sobie sprawy 
zdać nie umie, powoduje się przywidzeniami, których nie 
wytłómaczy ani źródeł ani pobudek. Pod wpływem ta­
kiego usposobienia upatrują nawet w przemówieniach na­
poleońskich zupełnie przeciwnych myśli, aniżeli się te po 
prostu przedstawiają. Cesarz Napoleon udaje; — wołają 
pruskie dzienniki — nie pokój, lecz wojnę on ma na oku. 
Możnaby tak przypuszczać, gdyby Napoleon III był z rze­
miosła wojownikiem, lecz nie jest nim wcale, ani tćż czasy 
jego panowania pomimo kilku wojen, nie są bezwzględnie 
wojennemi jak były czasy rządów Napoleona I. A zatćm 
przypisywanie mu zamysłów wojennycli musi mieć inną 
przyczynę, choćby nawet tak nieokreśloną i nieuiętą, jak 
przywidzenie. Ależ to właśnie, że pokój tak mało liczy 
wiernych wyznawców, choć tak wielu wielbicieli, jest naj­
wyraźniejszą cechą położenia ogólnego. Żadne rozumo­
wania, żadne przekonywania nie wybiją z głowy ogółu tćj 
myśli, że do wojny przyjść musi. Zapisując ten objaw 
głosu publicznego, mamy tylko na celu wykazać to co jest 
i jak jest, Nie wypływa ztąd wcale, aby wojna była po­
żądaną; przeciwnie, nigdy bardzićj i głośnićj przeciw nićj 
nie oświadczano się — a mimo tego wojna jest za pasem, 
gdyż wszyscy w nią wierzą i przewidują. Sprawy sobie 
z tego jasno zdać nie umieją, lecz sama wiara w wojnę, jest 
najsilniejszym jćj bodźcem i najniebezpieczniejszą pobudką, 
bo wyższą nad wszelkie rachuby a nawet fakta.. Zapisu­
jemy tu — kończy Czas — jedynie to spostrzeżenie; nie 
wydajemy sądu.“

PRUSY.
** Berlin, 6 września. Dzienniki południowo nie­

mieckie opisują jeszcze wciąż z jakim enfuzyazmem ce­
sarz Francuzów podczas swćj podróży do Salzburga 
i w powrocie do Paryża przyjmowany był w krajach po- 
łudniowo-niemieckicb. Jedno z czasopism wychodzące pod 
tytułem Histerijsch - politische Blaetter wypo­
wiada, że rzeczywiste usposobienie ludu jest równie 
stanowczo za wmięszaniem się Napoleona w sprawy 
niemieckie, jak przed ośmiu laty pałało oburzeniem 
nie do opisania przeciwko francuskiemu wmięszaniu 
się do kwestyi włoskićj. Kiedy wtedy dwór tuileryj- 
ski przez znane broszury i dzienniki narzucał się na 
protektork Niemiec Południowych, był tylko jeden głos 
potępienia i pogardy autorów niemieckich, sprawie tćj 
służących. Obecnie natomiast te same dzienniki, które 
wtedy najbardzićj się oburzały, odgrywają z ochotą 
i z zamiłowaniem rolę francuskich Monitorów. Obec­
nie stronnictwo francuskie w Niemczech Południowych 
wzrosło i uzbroiło się. Naturalnie, że na takie wy­
znanie gazety tutejsze, mianowicie ‘Kr. Ztg., nadzwy­
czaj się zżymają; one chciałyby przed światem udo­
wodnić, że Niemcy Południowe niczego goręcćj nie 
pragną, jak połączenia z Niemcami Połnocnemi, a 
tu organa prasy owych krajów południowych wypowia­
dają, że wolą mieć protektora w Napoleonie, jak w 
Prusach.

Berlińskiemu korespondentowi do Rh. Ztg. nie zdaje 
się być nieprawdopodobną pogłoska obiegająca tu, we­
dle którćj hr. Goltz objąć ma ministeryum spraw za­
granicznych, a poseł pruski w Petersburgu, ks. Reuss, 
zająć ma dotychczasową jego posadę w Paryżu. Hr. 
Bismarck pozostałby naturalnie jako naczelny kierownik 
wszystkiego na czele gabinetu. Inne gazety twierdzą, 
że pogłoska ta powstała jedynie z powodu obecności 
w Berlinie obydwóch wymienionych dyplomatów.

Publiczność tutejsza zajmuje się już dziś mocno 
wyborem marszałka w zwołać się mającym sejmie Rze­
szy północno-niemieckićj, tćm więcćj, że wybór ten na 
cały trzyletni okres prawodawczy jest ważny. Po­
wszechnie twierdzą, że godność marszałka przypadnie 
znowu p. Simsonowi, a godność wice-marsiałków księ­
ciu na Ujeździe i Bennigsenowi.

Uwierzytelnionemu przy tutejszym dworze posłowi 
duńskiemu, szambelanowi Quaade, polecił rząd duński 
reprezentowanie siebie w rozpocząć się mających roko­
waniach o ustąpienie pewnych okręgów Północnego 
Szlezwigu.

Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg za­
mierza kazać drukować nowe wydanie Zbioru Praw, 
w którćm opuszczoneby były wszystkie przestarzałe 
rozporządzenia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 3 września. Zdaje się, że jeszcze wszy­

stkich dóbr skarbowych, w Królestwie Polskićm położo­
nych, nie rozdano moskiewskim czynownikom cywilnym

ciętszych niegdyś nieprzyjaciół tćj starćj monarchii, wśród 
tych publicystów, którzy jeszcze nazajutrz po bitwie pod 
Sadową domagali się usunięcia tćj „Turcyi chrześciań- 
skićj“, nie masz teraz nikogo, któryby jak najgoręcćj nie 
pragnął jćj utrzymania. Wszystko to pochodzi ztąd, że 
jakieś niewyraźne uczucie ostrzega nas, że się zbliżamy 
do chwili ostatecznego przesilenia, do najwyższego punktu 
walki pomiędzy fatalizmem a wolnością, walki meustannćj 
i która się nigdy nie skończy, dopóki ludzkość istnieć bę­
dzie, lecz która przybiera coraz to nowsze kształty, 
a w chwili obecnćj nazywa się waUą pomiędzy fatalizmem 
plemienia a wolnością narodów. Czy uda się w Europie 
utrwalić pomiędzy Rosyą a Prusami państw© pośrednie 
i zdolne je w skuteczny sposób rozłączyć, państwo, które 
się tćm nieodzowniejsze dla równowagi świata stało, że 
dwie te potęgi niezmiernie urosły ? I czy te ludy, które 
się rozłożyły wzdłuż Dunaju i Wisły, i które — to pod 
imieniem „wielkićj Morawii,“ lub „korony św.Szczepana,“ 
lub „królestwa Jagiellonów,“ lub „Austryi“ — po wszyst­
kie czasy i jakby instynktowo dążyły do utwdrzenia takićj 
federacyi państw, któraby im zapewniła niezależność po­
lityczną i rozwój narodowy, czy owe ludy będą mogły być 
utrzymane w jednćj wiązce wspólnćj i zachowane dla cy- 
wiiizacyi zachodnićj, lub czy tćż owa wiązka ostatecznie 
będzie rozerwaną, a należące doń żywioły zaginą w ot­
chłani jakićj aglomeracyi plemier.: ćj? Tak się przedsta­
wia kwestya Austryi mężowi stanu lub publicyście, histo­
rykowi lub myślicielowi, wszystkim tym wreszcie, którym 
sprawa wolności i osobistości ludzkićj pozostała drogą. 
I z pewnością, gdyby światła opinia Zachodu mogła sa­
mym swym ciężarem przeważyć szalę jednćj ze stron, 
gdyby życzenia same wszystkich szlachetnych dusz wy­
starczyły do przezwyciężenia przeszkód i usunięcia nie­
bezpieczeństw — si Per gam a dextra . . . odpowiedź 
na podobne zapytanie nie byłaby długo wątpliwą.

Niebezpieczeństwa są wielkie w istocie i nie pocho­
dzą wyłącznie ani nawet głównie z położenia wewnę-

i wojskowym. W ostatnim bowiem numerze Dziennikj 
Warszawski ego czytamy znowu, że car nadał dymi. jj< 
syonowanemu pułkownikowi Neugardtowi, spadkobiercy je 
jenerał-adjutanta Neugardta, posiadaczowi majoratu Bał. zi 
drzyków w powiecie łęczyckim, w takież posiadanie obręt m 
leśny Sobień w leśnictwie Lagnów a jenerał-majoroty 
Szulginowi, spadkobiercy jenerał-porucznika Szulgina,, 
posiadaczowi majoratu Turek i Wichertów, w powieci« ; 
turekskim, w takież posiadanie część lasu z leśnictwa ’A 
Turek. J,

2e nasi bracia słowiańscy, Moskale, chcą u nas wytę. ij 
pić i język polski ireligią katolicką, to już jest rzeczą zna- ¿1 
ną, różnią się oni tylko w środkach do tego zmierzający chi gc 
Ciekawy jest pod tym względem ustęp następujący, wyjęty: sj 
z D z i e u n i k a W a r s z a w. : (

„Czytamy w Gołosie: Korespondent gazety Mo-1 * 
skwa pisze, że „ „w chwili obecnćj szlachta polska ukła- 
da adres wiernopoddańczy, w którym chce między iunenij 
oświadczyć, iż zrzeka się na przyszłość wszelkich roszJ ay 
czeń polskich, i nie chcąc mieć nic wspólnego z złowro-i cj, 
gićm, rewolucyjnćm stronnictwem polskićm, zamierza, jak j 
powiadają, upraszać rząd o to, ażeby uważał Pniaków gu- ff. 
bernii mohilewskićj za rosyjskich właścicieli dóbr.““„Ko- sj 
respondent, który przytacza to oświadczenie, zwraca gz 
uwagę na tę okoliczność, że ono samo przez się nic nie Ni 
znaczy, i że dla nadania mu znaczenia Polacy białoruscy zv 
powinni koniecznie oświadczyć, że wyłączają język polski se 
z użytku domowego, i upraszają o wydrukowanie w ję- pr 
zyku rosyjskim książek do nabożeństwa i innych książek 
treści religijnćj. Redakcja gazety Moskwa, znajduje ze 
swćj strony, że nie mężna wyłączyć natychmiast języka ce 
z użycia domowego, i że niepodobna uwierzyć takićj obie- », 
tnicy. Zdaniem jćj, jest to mnićj jeszcze możebne, nij ¡¡¡, 
zrzeczenie się katolicyzmu. Nie w języku, lecz w samym z(j 
katolicyzmie, powiada Moskwa, leży powód rozdziaług0 
pomiędzy Rosyanami i Polakami. My, z swojćj strony, je, 
możemy jedynie powiedzieć, że podobne adresy nie po­
winny usypiać czujności władz rządowych, które powinnj0{ 
iść niezłomnie drogą raz utorowaną dla zruszcieniap0 
kraju zachodniego, za pomocą sił czysto rosyjskich.“

Ki je wl a ni n pisze: „Dwie trzecie części Berdy-jy 
czowa należą do hrabiny Maryi Tyszkiewiczowćj, a jednaUc 
trzecia do ks. Marceliny Czartoryskićj. Na zasadzie praw J. 
dominialnych, ustanowionych w konstytucyach z lat 1768 
i 1775, mieszkańcy Berdyczowa uiszczają na rzecz wła­
ścicieli miastarozmaite opłaty. podzielone na 28 kategoryi,
W tćj liczbie znajdują się opłaty na korzyść właściciela zaus 
praw® sprzedawania świec, drożdży, tudzież za wagi, z«Pu 
sycenia miodu, za bydło domowe, za koła przywożone naj^ 
sprzedaż itd. itd. Cały dochód właściciela wynosi około“3 * * * * * * * 
rsr. 80,000, z których tylko rsr. 3878 kop. 29’/2 idzie na Zf: 
utrzymanie policyi miejskićj i na oświetlenie miasta. Ucią­
żliwość tych opłat, niezgodność ich z obowiązująeemi pra-cz 
wami i skargi mieszkańców, zwróciły na się uwagę wyź-.w! 
szćj władzy, z rozporządzenia której, jak słyszeliśmy, za- Î 
rząd gubernialny kijowski ułożył już i przedstawił jenerał- 
gubernaterowi projekt, dla wniesienia go gdzie należy, 
względem zniesienia tych opłat, z wyłączeniem opłatyw 
gruntowćj.“ m

Jaki to szlachetny ten rząd rosyjski, jak on dba o do- cz 
bro swych poddanych, jeżeli chodzi o wydarcie majątków m 
i zubożenie szlachty polskićj i

AUSTRYA. sF
* Wiedeń, 4 września. Wczorajszy przyjazd fran- P‘

cuzkiego ministra stanu, w którym opinia publiczna nie- 
wątpliwą już upatrywała zapowiednię ministeryalnych 
konferencyi, mających uzupełnić rezultat salcburgskiego 
zjazdu, zawiódł powszechne oczekiwania, bo p. Rouher w 
wraca dziś jeszcze, w skutek otrzymanego telegramu, do s)' 
Paryża. Mylnie pewnie utrzymują tu dziś, że mimo pospie­
sznego wyjazdu, widział się z baronem Beustem, który m 
wczoraj wieczorem wrócił z Gasteinu i że książę Gram- n( 
mont przedstawił go kanclerzowi państwa. d(

Donosiły temi dniami dzienniki tutejsze, że baron 
Beust zamierza zrobić wycieczkę do Londynu, aby się m 
z gabinetem angielskim porozumieć osobiście względem CJ 
sprawy wschodnićj. Debat te otrzymuje communiqué, n 
zaprzeczające tym pogłoskom,. dodając, że już pogląd na 
ogrom pracy, która czeka prezesfi ministerstwa z powodu 
zbliżającego się terminu otwarcia Rady państwa powinno d’ 
dostatecznym być dowodem bezzasadności powyższych 
doniesień. ai

Książę Hohenlohe, wielki mistrz dworu, wyjechał do - 
Paryża, celem poczynienia odpowiednich przygotowań do 
odwiedzin austryackićj pary w stolicy Francyi.

Wiele tu dziś mówią o przedwczorajszym ciągnieniu 
losów z roku 1864, które uszczęśliwiło prawdziwych bie- P 
daków, wyglądających z utęsknieniem wybawienia. Druga ® 
bowiem główna wygrana padła na promessę, którą 
dniem poprzednio kupiło sobie dziesięciu — więźniów za o’ 
długi. 6

FRAK0YA. £
* Paryż, 4 września. Okólnik margrabiego de a 

Moustier, tak niewinną zjazdowi salzburgskiemu nada- A 
jąey cechę, nie pozostanie jednak dla powszechności 
tajemnicą. Ogłoszą go urzędowe organa, a ogłoszą ¡>

trznego Austryi, z jćj stanu ekonomicznego, finansowego g 
i administracyjnego, z trudności wreszcie, jakićj doznaje 
przy uporządkowaniu i ustanowieniu swych żywiołów na­
rodowych i żywotnych; ta trudność rawet wynika daleko 
przeważnićj ze stósunków zewnętrznych jak wewnętrznych, • 
i usiłowania polityczne rozbijają się właśnie o tę siłę fi- j 
zyczną i materyalną krwi, pierwiastkowego pochodzenia j 
i gatunku, o którćj mówiliśmy wyżćj. Zaledwie p. Beust po n 
długich i uciążliwych układach z Węgrami, z początkiem 
wiosny zatknął sztandar wolności konstytucyjnćj w Pesz- b 
cie i ‘Wiedniu, sztandar jeszcze bardzo mało rozwinięty t 
zapewne i kołyszący się na los wiatru, lecz który przy- | 
najjnnićj był dostatecznym, żeby służyć jako hasło łącze- £ 
nia' się, a już w sąsiednićm państwie podniosła się na- b 
tyćhmiast chorągiew przeciwna, chorągiew plemienia, & 
godło fatalizmu, powołując do odstępstwa i niechęci K
i podkopując od fundamentu dzieło dopiero kilku rysami 3
nakreślone. W tćj samej chwili, gdy obydwa parlamenty k
Austryi miały się połączyć, wszczęła się wRosyi burzliwa n
agitacya, która to pod nazwą wystawy etnologicz- 8 
nćj,.t'o zjazdu słowiańskiego lub zjazdu w Mo- 11 
skwie, przez miesiące całe trzymała pod swym urokiem 2
ludy sławiańskie cesarstwa Habsburgów i nadała im kie- d
runek równie niebezpieczny dla bytu tego państwa jak c 
szkodliwy dla spraw Europy. I na tę to właśnie zbyt c 
mało znaną kartę historyi współczesnćj — historyi dnia ¡j 
wczorajszego i, dzisiejszego — chce autor zwrócić uwagę s 
w następnćm opowiadaniu. Może badanie to nie będzie S 
pozbawione zajęcia ; a w każdym razie zapełni znaczną j 
próżnią w wiadomościach, jakie powszechnie mamy o sta­
nie ludów wschodu i północy i odsłoni jednę z najgro- '
źniejszych i najciemniejszych stron wielkiego parlamentu 1
europejskiego. ,

(Dokoûcxenie nastąpi'.

:
i



3

768 
tła- 
ryi. 
i za

ki f skutek nalegań ambasadora pruskiego, hr. Goltza, ' 
□ii- który wczoraj z Berlina powrócił. (Zob. wczorajsze te- ' 
rej legramy). Dziwno jednakże, że mimo tych pokojowych 
al. garęczeń, dziennik, tak bliską z rządowemi sferami 
tęt: mający styczność, jak La France, nie przestaje do- j 
3wi jawać południowo-niemieckim państwom otuchy i wiary : 
ua., pomoc Francyi, skoro podejmą z Prusami walkę o 
tci« ^niepodległość“ swoją. Dopóki Prusy,“ mówi w koń- 
ws ’cU organ półurzędowy, „nie rozpędzą chmur, osłania­

jących ostatnią myśl ich polityki; skoro nie wyrzekną 
'tę-! się owych ukrytych myśli zaborczych, które opinia pu- 
Mbliczna wszędzie im przypisuje, a które ich dotychcza- , 
ch„ gowa postawa usprawiedliwia, póty Europa niepokoić i 
gtjl się będzie, Franeya nie przestanie sił swych wytężać a

pokój będzie wątpliwym“.
lo- O odbytej nazajutrz po powroeie cesarza z depar- 
la. tameutu północy radzie ministeryalnćj słychać, żta głó- 
5tai wnym przedmiotem narad było obmyślenie środków, 
'Sz- aby zapobiedz gwałtownym nader ostatniemi czasy wy- 

cieczkom opozycyjnych dzienników przeciw wewnętrznćj 
jai i zewnętrznćj polityce rządu. Postanowiono podobno 

wysłać do prefektów okólnik, objaśniający dzisiejszą 
io- gytuacyą i wzywający ich do odnośnego czuwania nad 
aca szerseniem mylnych w kraju pojęć i prostowania ich. 
nioiemnićj zapadła na tćjże radzie uchwała, aby izb nie 
scy zwoływać na sesyą nadzwyczajną, ale otworzyć nową
Iski sesyą już 15 grudnia. Trzy najważniejsze projekta do 
ję- praw — o prasie, stowarzyszeniach i wojsku — mają 
żek natychmiast izbom być przedłożone.
5 ze Cesarzowa, która, jak wiadomo, w czasie wjazdu 
yka cesarskiej pary do Lille, jechała z cesarzem wśród 
t»ie- gwałtownćj nawałnicy w otwartym pojeździe, zaziębiła 
nii się niepomału i od kilku dni jest cierpiącą. Stan jćj 
7® zdrowia jednakże nie budzi obaw i już w przyszłą 
ału sobotę zamierzają cesarstwo wraz z cesarzewiczem wy- 
my, jechać do Biarritz.
po- Królowa wyrtembergska opuściła wczoraj Paryż. 
nay Cesarz przybył osobiście na dworzec kolei, by się z nią 
mispożegnać.

Książę Hohenlohe, wielki mistrz dwtru cesarza 
dy-Franciszka Józefa, i towarzyszący mu hr. Wilze, nader 
dnauprzejmego na dworze tutejszym doznają przyjęcia. 
rawL—. ..........—................

Telegramy.
Wiesbaden, 6 września. Zebranie walne akcyonary- 

uszów tutejszego banku gry odrzuciło jednomyślnie pro- 
zapozycye rządu a 341 głosami przeciw 50 uchwaliło 

’ ¿“wysadzić komisyą z 7 członków złożoną, która ma ukła- 
oj“dae się z rządem o zmianę ugody i jeżeli przyjdzie do 
na zgody, wydać stanowczą uchwałę.
• Petersburg, 6 września. W dłuższym artykule oświad- 

cza się Rosyjski Inwalid za sprawą bółgarskiego po- 
wstania. Dla zdobycia wolności dla Bółgaryi, mówi arty- 

z^kuł ten, powinny wszystkie południowo-słowiańskie ludy
j" oświadczyć się za Bółgarami.

3* " Wiedeń, 6 wrzećnia. Neuefreie Pr es se donosi 
„Zy w wydaniu swśm wieczornćm, iż kanclerz państwa ma za- 

miar utworzenia nowego ministerstwa z następujących 
j0_ członków: prezes ministerstwa książę Carlos Auerspersj, 

minister spraw wewnętrznych Giskra, sprawiedliwości Ber­
ger,oświeceniaHerbst, minister skarbu nie jest jeszcze wia­
domy. — Jak tenże dziennik dodaje, nis dojrzała jeszcze 
sprawa ta, postąpiła jednakowoż tak dalece, iż kanclerz 

an_ państwa wniósł o upoważnienie cesarza do utworzenia no­
ne. wego ministerstwa.
ych Londyn, 6 września. Telegram angielskiego konsula 
ego w Aleksandryi donosi ministrowi spraw zewnętrznych, iż 
her wczoraj nie wiedziano tamże jeszcze nic o uwolnieniu aby- 
do Byńskich jeńców.

pie. Londyn, 6 września. Według telegraficznych wiado­
my mości z Nowego Jorku zmniejszył się ogólny dług Sta- 
im. nów Zjednoczonych w ubiegłym miesiącu oil milionów

dolarów.
ron Londyn, 6 września. (Parowcem „Java“). Z Mata- 

moras donoszą z dnia 15 bm.: Jenerał Canales oświad- 
em czył się za Ortegą, Jenerał Escobedo w sile 5000 żołnie-
u£ rzy idzie przeciw niemu.
na Carogród, 5 września. Poseł rosyjski, jenerał Igna- 

)C|U tiew, wtniedzielę udaje się do Krymu. Levant Herald 
in0 donosi: Kilka batalion' w redyfów (milicyi) odebrało roz- 
?ch kaz udania się do Rumelii z powodu panującśj w Serbii

agitacyi.
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Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Memroth.l 

Berlin, dnia 7 września.
Powietrze: pochmurnie.
Giełda ziemiopłodów: stale. ceny na
¡Pszenica.......................................................................................
żyto...................................... .......................................................
Okowita........................................................................................
Giełda walorów: spokojnie
Listy zastawne poznańskie nowe................................. ...........
Listy rentowe „ .....................................................
Amerykańska 6 % pożyczka......................................................
Akcye kolei żelaznej Karola-Ludwika..................................
Rosyjskie banknoty..................................................................
Polskie listy zastawne..............................................................
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 7 września. Dziś wiadomy już jest całko­

wity rezultat wyborów w W. Ks. Poznańskićm i Prusach Za- 
ibodnich. Z obydwóch prowincyi wybrano 11 posłów polskich 
lo sejmu Rzeszy północno - niemieckiej, mianowicie w Księstwie 
3, w Prusach Zachodnich 3. W jakich okręgach posłowie nasi 
n Księstwie przeszli, podaliśmy już w numerze 204 naszego pi­
sma. W Prusach Zachodnich zaś zwyciężyły okręgi wyborcze: 
sUrogardzko-kościerski, wejherowsko-kartuski' i chojnicki i wy­
brały pp. Hyacentego Jack< wskiego, Czarlińskiego i Radkiewicza. 
Do ściślejszego wyboru pomiędzy kandydatem niemieckim a pol- 
Bkim przyjdzie w trzech okręgach wyborczych, mianowicie w W. 
Ks. Poznańskióm w powiecie bydgoskim pomiędzy p. Ulatowskim 
a p. Saucken; w Prusach Zachodnich w okręgach wyborczych: 
kwidzyńsko-sztumskim pomiędzy p. Donimirskim z Buchwaldu 
& Conradem; w świeckim pomiędzy p. Różyckim a Techowem. 
Nowy termin wyborczy ustanowiono w powiecie bydgoskim na 
dzień 17 bm., w okręgach zaś pruskich na 13 bm. W okręgu 
wyborczym chodziesko-czarnkowskim przyjdzie również dnia 14 
bm. do ściślejszego wyboru, lecz pomiędzy dwema kandydatami 
niemieckimi. Ludneść polska tamtejsza nie weźmie w ponewnem 
głosowaniu zapewne żadnego udziału, gdyż, biorąc udział, zawsze 
na kandydata niemieckiego swe głosy oddawaćby musiała.

— * L&ndrat bukowskiego powiatu p. Saher występuje 
że służby z powodu słabości zdrowia. Tymczasowo kierować bę­
dzie administracyą pomienionego powiatu referendaryusz rejen- 
cyjny Richthofen.

— * Rynsztoki miasta Poznania bywają od niejakiego 
czasu spłukiwane wodą z wodociągów dwa razy dziennie o je­
dnym i tym samym czasie. Rozporządzenie to magistratu tutej­
szego zasługuje na uznanie, gdyż rynsztoki mianowicie w dniach 
gorących, jakie mieliśmy aż de wtorku tygodnia bieżącego, zanie­
czyszczały powietrze. Żyezyćby tylko należało, żeby gospodarze 
nomów po spłukaniu rynsztoków kazali takewe wymieść.
„ —* Na wydawnictwo dzieł dla indu złożyli Redakcyl:
6 przeniesienia tal. 657 sgr. 27 fen. 11. — P. ar. Matecki z Po­
dania tal. 10. — Ogółem tal, 567 sgr. 27 fen. 11.
I ’ Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 8 września, Na­
rodzenie N. M. Panny; w kalendarzu słowiańskim Ra­
dosława. Pojutrze, w poniedziałek dnia 9 września, Gor- 
ioniusza męczennika; w kalendarzu słowiańskim Sobiebóra. 
wschód słońca o godzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 6

(N) Z Poznania, 6 wrzes'nia. Co tylko powróciłem 
z naszego powiatu. Na wieść, żeśmy kandydata pofskiego nie 
przeprowadzili, boleść niezmierna opanowała całą ludność polską, 
a w Modrzu, jak mi powiadano, nawet kilku tych zasmuciła, któ­
rzy się na przeciwną stronę nakłonić dali. Różne wymieniają 
przyczyny niepomyślnego wypadku. Pomijam wszystkie, o jednej 
tylko nadmienię. W skutek nieszczęsnego zakazu ks. Arcybiskupa 
wydanego do duchowieństwa, tyczącego się wyborów, lud nasz wiejski 
oddany został w ręce osób niekatolickich i niepolskich. 
Przeciwnikom naszym oddal ks. Arcybiskup największą przy­
sługę, gdyż mają teraz najswobodniejsze pole działania dla ger- 
mańsko-cywilizatorskicb swych celów. Rzecz niesłychana, że powiat 
tak przeważnie katolicki i polski, wysyła posła protestanta, nie- 
znającego potrzeb ludu naszego i wcale z większością mieszkań­
ców uie sympatyzującego. Mogły być i były pomniejsze błędy, 
których się sami dopuściliśmy, ale najgłówniejszy i niczem nie 
umotywowany był, że duchowieństwo nasze nie pouczyło ludu 
i nieprzewodniczyło mu dobrym przykładem w tak nader ważnej 
manifestacyi wyborczej. Biskupi niemieccy, francuzcy, austryaccy 
i inni, nie opuszczają owieczek swych, ale owszem upominają je 
listami pasterskiemi do najściślejszego wykonywania prawa wy­
borczego i oddawania głosów na kandydatów, znanych z uczciwości 
obywatelskiej i przywiązania do wiary św. katolickiej. Śp. ks. 
arcybiskup Przyłuski również tak postępował. Nie mówił on w li­
stach swoich pasterskich o osobach lojalnych, ale wyraźnie o oso­
bach znanych z uczciwości obywatelskiej i wyznających wiarę św. 
katolicką.' A wszakże sam Ojciec św. niedawno temu, jak wezwał 
okólnikiem biskupów włoskich do czuwania nad wyborami i stara­
nia się o to, aby poseł był szczerym wyznawcą wiary św. kato­
lickiej. Dziś lud i duchowieństwo na nader niebezpiecznej drodze, 
bo się wciskają pomiędzy nie żywioły zupełnie przeciwnćj uatury. 
Zaczyna się demoralizacya, która się odbywa w sercach prze­
chowujących w sobie ów tradycyjny, a więc do historyi naszej 
należący i nigdy przytłumić się nie dający zabytek, znamionujący 
nas jako potomków ojców polskich, którzy nieustanną toczyli 
walkę o wiarę św. katolicką z barbarzyńcami wschodu. Zabytkiem 
tym jest „polskość i katolickość.“ Jedno z drugióm ściśle jest 
połączone. Jest to ogniwo, niczem rozłączyć się nie dające. 
Księża nasi wiedzą o tern bardzo dobrze, ale nie zdaje się wie­
dzieć ks. arcybiskup br. Ledóchowski. O tajnych i nietajnych do- 
radzcacb jego mówią wiele — ale nie chcę powtarzać owych 
żalów, których się nie mało nasłuchałem; jesteśmy w istocie na 
złej drodze. Owieczki bez pieczy pasterzy pozostać nie mogą. 
Wcześnie złemu zaradzić wypada. Radzę, aby się uczciwi obywa­
tele porozumieli i wystosowali przedstawienie do ks. Arcybiskupa, 
objaśnili go o naszych stosunkach i prosili o usunięcie tego 
wszystkiego, co ubliża naszej historyi, ścieśnia i krępuje prawa 
nasze wiekami i zwyczajem uświęcone i wcale kościołowi nie 
ubliżające. Zakaz arcybiskupi oddaje mniej oświeconą klasę lud» 
ności polskiej w ręce niekatolickich i niepolskich, a więc wcale 
niekompetetnych cywilizatorów.

E. Z WrzesińsSiicge, 5 września. Rezultat wybo­
rów w naszym powiecie będzie już wszyztkim wiadomy, zanim 
list mój was dojdzie; do ogólnego sprawozdania dodać tylko mu­
szę, że niewiara chłopków naszych w szlachetny cel naszych usi­
łowań wiele muiój tą rażą była widoczna, aniteliśmy ts widzieli 
przy ostatnióm głosowaniu. Pomimo że szanownej duchowień­
stwo od wpływu wszelkiege na wybory było wstrzymane, wszy­
scy przychodzili z pewnóm zaufaniem i świadomością celu do 
uriy wyborezój, aby tam swojo wotum oddać, od czego ich od­
wieść nie mogły ani fałszywe puszczane pogłoski, które łatwo 
u mniśj świadomych celu wyborów znajdą wiarę, ani tóż sąsiedz­
two z Moskalami, których szerzone maksymy i na lud z tej stro­
ny granicy nie pozostały bez wpływu.

W przeszłym miesiącu opuścił miasto nasze powiatowe p. 
Senft Pilsach, pełniący przez blisko dwa lata intermistycznie 
u nas urząd radzcy ziemiańskiego, przenosząc się do Weissen- 
fels w Saksonii pruskiej, gdzie przez stany powiatowe na podo­
bne urzędowanie powołany został.

Krótki jego pobyt w powiecie nie pozostał jednakże bez 
skatku na miejscowe nasze stósunki Przedewszystkióm starał 
się szczupłą i rozproszoną garstkę Niemców w naszćj okolicy 
zJączyć w pewne osobne ciało, oddzielając ich tym sposobem od 
wpływu, jakiby mógł mieć żywioł polski, reprezentujący tutaj 
przeważnie życie tak towarzyskie jak umysłowe.

W tym eelu obok istniejąca?® towarzystwa rólniczego pol­
skich rólników na powiat wrzesiński, średzki i gnieźnieński, u- 
tworzył razom z panem Knorrem, dziedzicem Wielkich Gutów 
w tutejszym powiecie, a bawiącym obecnie za granicą, nowe to­
warzystwo rólnicze z niemieckich posiedzicieli dóbr.

Skutki tój rywalizacyi widzieliśmy w przeszłym miesiąeu, 
gdy w przeciągu cctemastu dni aż dwie wystawy koni włościań­
skich mieliśmy zapowiedziane.

Gdy nasi włościanie tak żywy biorą udział w życiu poli- 
tycznem, rozwijającem się u nas, wiedzą także, gdzie leży siła 
atrakcyjna, która ch przyciągać powinna i na nic s ę nie przydadzą 
przedsiębrane środki, paraliżujące działalność pilskich ziemian. 
Żałować tylko musimy debrój harmonii, jaka dotychczas pomię­
dzy obywatelami obu narodowości panowała, a którój w ostatnich 
ruchach żywe mieliśmy dowody.

Posucha, jaka od kilku tygodni panuje w naturze, oddzia­
ływa i na wiadomości kronikarskie tak, że aż za granicą tako 
wych poszukać jestem zmuszony.

W dzień ś. Wawrzyńca (do którego u nas od czasu usta­
nowienia towarzystw zabezpieczeń od ognia coraz mniój widzimy 
nabożeństwa a w którym to dniu prababki nasze na kotlinach 
ogień gasiły, aby się wstrzymać od roboty) odbył się odpust 
w mieście nadgranicznym Słupcy.

Święto obrońcy od wszelkich pożarów uroczyściej obcho­
dzi się, jak u nas, z tamtej strony granicy. W dniu 10 prze­
szłego miesiąca dość znaczna zebrała się gromadka ludu na od­
pust a pomiędzy nim 16 księży z okolicy do miejscowego para­
fialnego kościoła. Po nabożeństwie poszli księża na obiad do 
miejscowego proboszcza. Raziła wojennego naczelnika Czukina 
może ta żywa wiara naszego ludu i z całą powagą odbyte, na­
bożeństwo, i bez względu na nlestósowną porę, podczas obiadu 
wszedł do pokoju, gdzie całe zebrane było towarzystwo. Gdy 
gospodarz domu, miejscowy proboszcz, na zapytanie: kto dał po­
zwolenie do zebrania tak licznego towarzystwa i czy wszyscy 
mają pa3zporta, — bronił się ustawami kanenicznemi, & we wzglę­
dzie p.szportów odwołał się, że nie do niego należy kontrolować 
paszporta, ustawił p. Czukin wachmistrza żandarmów w sieni, 
z rozkazem, aby nikogo z domu nie wypuszczał. Oczywista, że 
i paszporta nie uwolniły a każdy z zebranych za wzięcie udziału 
w ntedozwotenóm zebraniu, przedstawiony do gubernatora Szczer- 
batowa, na kontrybucya 10 rubli, miejscowi zaś księża za prze­
trzymywanie tik wielkiej liczby konfratrów na 25 rubli skazani 
zostali.

W zeszłym miesiącu spaliła się pruska komora celna i sta- 
cya pocztowa razem w Bożykowie nad granicą Królestwa Pol­
skiego. Nowój budowli, która już rozpoczęta, podjął się budo­
wniczy Schroedter z Nowego Miasta za sumę około 6600 tal. 
Kosztorys wynosi 7000 tal.

(r) Z MogllnieklejKO, 5 września W dniu wczoraj­
szym odbyło się sprawdzanie wyborów i policzenie głosów 
w okręgu wyborczym inowrocławsko-mogilnickim. Sądzę, że cie- 
kawćm będzie zestawienie rezultatu wyborów z wypadkiem gło­
sowania poprzedniego w lutym rb.

Głosujących było przeszłą rażą w inowrocławskim 12.281, 
w mogilnr kim 7,300, razem 19,581; głosów oddalonych i unie­
ważnionych w inowrocławskim 51, w mogiinickim 10, pozostało 
ważnych 12, 230 resp. 7,290, razem 19,520. Tą rażą zaś było 
głosujących w inowrocławskim 9,853, w mogiinickim 5,880, ra­
zem 15,733: głosów uuieważmonych i 4 lesp. 8; pozostaje głosów 
ważnych W,829 resp. 5,872, razem 15,701. (Nadmienić tu muszę, 
że z jednego obwodu wyborczego w pow. mogiinickim nie przy­
słano protokółu ani listy. Przeszłą rażą miał tamp. Kantak 87, 
p. Tschepe 27 głosów; te tą rażą wypadają.) 1 było zatóm tą rażą 
głosów w inowrocławskim 2401, w mogiinickim 1418, razem 
3819, a zatem tu i tam przeszło % głosów. Teraz co do stó- 
sunku polskieh i niemieckich głosów: Przeszłą rażą miał Kan­
tak w inowrocławskim 7820 głosów, w mogiinickim 5244, razem 
13,064; niem. kandydat Tschepe w inowrocławskim 4364, w mo- 
gilnickim 2045, razem 6409. (Rozstrzelonych głosów t>yło w ino­
wrocławskim 44, z tych 3 polskie, 41 niemieckie; w mogiinickim 
1 głos niemiecki.) — Tą rażą miał Kantak w inowroc 6563, 
w megilnickim 4339, razem 10,902; niem. kandydat Tschepe 
w inowrocławskim 3237, w mogiinickim 1531; razem 4768 
głosów. (Rozstrzeliły się w inowroc. 39 głosów niem., w mogil- 
nickim 2 głosy niem., polski żaden.) Stracili więc tą rażą:

Kantak 1257 resp.’905, razem 2162 głosy,
Tschepe 1127 resp. 514, razem 1641 gł.
Stosunek zatóm polskich głosów do niemieckich był 

przeszłą rażą w inowroc. 1,79: 1; w mogił. 2.66: 1; tą rażą zaś 
w inowrocławskim 2,02: 1, w mogilnie. 2,83: 1. Ubytek więc 
znacznie większy u Niemców. Co do naszego, spowodował go 
przedewszystkióm czas nie sposobny; wielu wyborców nia było 
jeszcze wróciło do domu z obcych, często dalekich okręgów, 
gdzie się na czas żniw dla zarobku wynieśli. Przypada tóż 
główaie na wsie. W powiecie mogiinickim w miastach mieli 
przeszłą rażą głosów: Kantak 1782, Tschepe 432; tą rażą zaś 
Kantak 10211, Tschepe 394; ubytek więc wynosi p. Kantaka 53 
gł., p. Tschepego 88 głosów.

W jednym tylko obwodzie wyborczym naszego powiatu 
odsunięcie się od publicznego udziału w sprawie wyborczój 
księży sprawiło zły skutek i to ten, że kilkudziesięciu polskich 
wyborców, służących u niemieckich dziedziców, dało głos nie­

mieckiemu kandydatowi. W okręgu tym miał przeszłą rażą p. 
Kantak 136 głosów, p. Tsehepe 70; tą rażą zaś p. Kantak 27 gł., 
p. Tschepe 104. Nisregula: ności w wyborach oyło i tą rażą 
bardzo wiele; przekonać się mogliśmy naocznie, jak mało starali 
się przewodniczący wyborów poznać regulamin i podług niego 
postępować. Nadużycia zdarzały się, lecz znacznie w mniejszej 
liczbie, niż przeszłą rażą. Pratest jeden tylko był przysłany ze 
strony niemieękitj, lecz mniejszćj wagi. Zresztą wszędzie 
zgoda i karność panowała i z rezultatu możemy być za­
dowoleni.

(k) X powiatu KrnbKkiego, 6 września. Przy 
wyborach posła do sejmu Rzeszy północno-niemieckiój, odby­
tych w dniu 81 sierpnia, padły głosy w następujących obwodach 
wyborczych, jak poniżej:

Tad. Chłapowski laudrat Sohspls 
Jutrosin 149 183
Słupia 170 3
Dubin 174 16
Domaradzice 72 10
Pomocne 61 8
Osiek 65 2
Szkaradów 131 80
Jeziora 53 7

Clielmn«, 5 września Wczoraj odbyło się tu w ho­
telu rzymskim sprawdzenie wyborów. Po przelicaeniu kartek o- 
kazało się, iż p. Mayer przeszedł większością 2115 głosów; miał 
w ogóle 9070, podczas gdy p. Kobyliński tylko 6955. Z miesz­
kańców polskich miasta naszego, wielu, pomimo, iż o terminie 
wiedzieli, nie stawili się na wybory, wymawiając się, iż się to 
i tak na nic nie przyda; obałamuciło tóż zmienienie okrę­
gów; dawniój było 5, obsenie tylko 3; ludziska błąkali się od 
jednego lokalu de drugiego, a trudno było zaaleść człowieka, 
któryby im wskazał, gdzie się udać mają, podczas gdy uie bra­
kowało takich, którzy umyślnie ich bałamucili; niemniój przy­
czyniła się i ta okoliczność, iż z powodu zakazu władzy duebo- 
wnój nie zapowiedziano wyborów z ambony, jak to zwykle by­
wało W wielu wsiach okolicznych rśwnioż bardzo ile się nasi 
pokazali. W Starogrodzie np. dużo głosów nie dostawało z po­
wodu, iż ludziom roboczym nic podobno o dniu wyborów nie po­
wiedziano W gościńcu tuż przy Chełmnie, w lutym było 32 
głosów polskich, a 16 niemieckich, tą rażą tylko 26 polskich, na­
tomiast 18 niemieckich; różne przyczyny podają. Podobne wia­
domości ze wszech stron przychodzą z naszego powiatu, a tak 
samo z Grabowa w powiecie świeckim uskarżają się, iż wieczo­
rem dzień przed wyborami karteczek jeszcze nie mieli. G. T.

— * Z młody oh lat cesarza Maksymiliana. Wiele to już 
lat temu — wiosenae słońce rzucało swój promień złoty P(z®z 
zwierciadlane okna wspaniałej komnaty cesarskiego zamku, w któ­
rym matka dzisiejszego cesarza Austryi, arcyksiężna Zofia, S'e- 
działa zajęta czytaniem świeżego jakiegoś dzieła, o którćm wów­
czas wiele mówiono, gdy nagle wbiega do komnaty szesnastoletni 
wówczas arcyksiążę Ferdynand Maksymilian i z zarumienionćm 
licem, błyszczącemi oczyma, przypadr do matki, wołając z unie­
sieniem: „Mąmo, ani sobie nie wystawisz, jak się czuję szczęśli­
wym, ile to dla mnie rozkoszy, gdy sobie czytam dzieła Gnll- 
parzera; szkoda, że go poznać nie mogę, musi to być szlachetny, 
jedyny ezłowiskl“ — „Ach! Grillparzera! — pokaźno, co tam 
czytasz?“ — zapytała księżna — „„Sen życiem““ — o. tak, to 
bardzo piękne, ale czemuż sądzisz, że poety pozuać nie możesz, 
przecież żyje on w Wiedniu...“ -- „To on żyje tu w Wiednia , 
zawołał żywo chtopczyna, „o! te mi musisz pozwolić, że poszlę 
do niego i zaproszę go...“ — „Dobrze, dobrze, mój synu ob­
rzękła księżna, a uszczęśliwiony arcyksiążę nie czekał ani chwili, 
pobiegł niebawem d® wielkiego mistrza dworu, prosząc go, aby 
się udał do poety, oznajmił mu, z jakim zachwytem młody książę 
czyta jego dzieła, i presił, aby przybyć zecbciał do zamku na 
pokoje arcyksięcia Maksymiliana. Jeżeliby zaś poecie wizyta ta 
nie miała być przyjemną, nieehby naówczas oznaczył dzień i go­
dzinę, kiedyby mógł u siebie przyjąć arcyksięeia. Mistrz dworu 
spełnił polecenie i wrócił z radosną dla młedego księcia odpo­
wiedzią, że poeta uczuł się szczerze uradowanym pochwałą księ­
cia i że na życzenie jego odda mti wizytę. Maksymilian nie po­
siadał się z radości i natychmiast wyznaczył dzień recepcyi. 
„Ale jakżeż ja go przyjmę“, mówił zakłopotany, „«em J» mu 
okatę całe moje uwielbienie?“ i chodził ed jednego do drugiego, 
pytając o radę, — aż nareszcie utęskniony dzień nadizedł. Przy­
był Grilłparzer na zamek, — młody książę przyjął go z rozpre- 
mienionćm obliczem i ofiarując mu bluszczowy wieniec, rzeki: 
„Długom rozmyślał, jak mam Panu okazać moją wdzięczność za 
tyle pięknych chwil szczytnego natchnienia, które P»nu zawdzię­
czam; dziś dopiero, krótko przed przybyciem Pańskióm, błysła 
mi myśl — pojechałem do cichSnbrunn, uszczknąłem ten oto 
bluszcz i uwiłem z niego koronę: któż jej godniejszym odjPana?
Z wzruszeniem odebrał poeta koronę- z rąk młodego księcia 
i do dz ś jeszcze chowa upominek, który jednym z najmilszych 
nazywa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
_* Ziemianina wyszedł No. 36 z druku i zawiera:
Zasiew oziminy. M. Jackowski. — Chów i tuczenie cieląt

we Francyi. Stanisław Lubieński. — O trzebieży. J. Lukom- 
ski — Przemysł rólniczy w parku i pałacy na wystawie pary- 
skiój w r. 1867 (dalszy ciąg). — Poradnik miesięczny: Wrzesień. 
W. A. Wolniewicz. — Odpowiedź na „Protest“ P. Iirzyżtopor- 
skiego. W. T. Zakrzewski. — Sprostowanie.

— * Przegląd polski, Rok II, Zeszyt III, wychodzący 
w Krakowie, opuścił prasę dnia 1 września br. i zaytera:

Boczniki polskie z lat 1857—186«? (Paryż 1 65) przez Sta- 
nisława Tarnowskiego. - Pogląd na reformę postępowania cy- 
wilno-sądowego w Austryi (Dokończenie) przez Michała Koczyn- 
skiego. - Cioteczka — Powieść przez Józefę Wrońską. — 
Święta Dorota i Wallenrod przez Bernarda Kalickiego - 
O rzekach i powodziach w zachodniój Gałicyl przez Konstantego 
Lipowskiego. — Badania nad pierwostanem człowieka przez J. 
Szujskiego) - Przegląd literacki przez J. Szujskiego. - Prze- 
glad polityczny przez Ludwika Powidaja.

Przybyli do Pozaanla dnia 7 września.
BAZAR. Czapski z Chwalęcina, Niegolewski z Włościejewek, 

Kubicki z Dobrojewa, Olszewskii Feldmnn z Kościana.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Preisert z Kromolic, Je­

zierski z żoną z Raciborza, Mangelsdorf z Berlina.
HOTEL DU NORD. Koczorowski z żoną z Jasinia, Szoldrski 

z Popowa.
0EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Dopiszewski z Głogowa, 

Watrowski z Ostrowa, Krzymiński z Szczecina, Kahl z żoną 
z Stęszewa, Schubert i Behrendt z Wrocławia, Neumann z Ple­
szewa, Majer z Konina.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Blase z Cognoc, Reiss 
i GrUnbald z żoną z Berlina, Ungar i Labinser z Paryża, 
Bethmann z Halberstadt, Wachtel z Hamburga, Pringsbeim 
z Opola, Arnold z Berlina, Winterfeld z Rakowni, Horchmann 
z Bàrenwaide, Krull z Luekau, Meyer z Elbląga, Wolff z Neu- 
damm, Wirth z Lopieuna.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z Umultowa, 
Krochmann z Szczygłowa, Treskow z Owińsk, Hartmann 
z Giessen, Quincke z Altony, Ascber z Zatecz, Senig z Offen­
bachu, Mapler z Magdeburga, Dyck z Starogardu, Krohnheim 
z Berlina, Jungę z Wisbadenu.

TtLSNERA HOTEL GARNI. Friedensburg z żona, z Piły, 
Gótz z Wrocławia, Berger z Berlina, Neufeld z Hamburga, 
Póllmann z Frankfurtu n. M. Sackburg z Moguncyi, Brucko 
z Poznania, Engler z Bydgoszczy.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
(K) 2 pod Grodalska, 5 września. Upały ostatnich dni

bardzo niekorzystnie działają na chmielniki wysoko położone 
okolicy tutetszéj, baldaszki bowiem po nierównóm kwiciu za­
miast kształcić się i rosnąć, to przeciwnie, że tak powiem 
w oczach maleją, z téj też to przyczyny, ledwo połowę sprzętu 
spodziewać się będziem mogli. Chmielniki w nizinach, te prze­
ciwnie bardzo piękne i bujne są, plon zaś obfity obiecują. 
Chmiel pe części już w tym tygodniu zaszęto obrywać, i to com 
pisał co do plonu sprawdzać się zaczyna, a w ęc i z korespon­
dentem z Grodziska z dnia 1 tm. do Dziennika co do śre­
dniego sprzętu się zgadzam, eo zaś do ceny, to korespondent 
bardzo się myli — nigdzie jeszcze bewiem tu nie ofiarowano 70 
tal. za' cent. Cena ta byłaby bardzo piękna, którójbyśmy so­
bie życzyli, lecz dotychczas to nie nastąpiło, a najwyższa cena, 
jaką ofiarowano była 50 tal. Jeżeli zaś wyższe ceny ofiarowano, 
to czyniono to ii dia obałamucenia sprzedających, i tak wiem 
przypadek, że kuśnierz G. z Grodziska, mający już swój chmiel 
ususzony, chciał takowy sprzedać, kupsijący, nie widząc wcale 
chmielu, ofiaruje 62 tal., sprzedający G. żąda 65 tal. Godzinę 
potém G. namyśla się i chce chmiel za 62 tal. sprzedać, kupiec 
zaś na to mu tylko tO tal. daje, a gdy G. i ną tę cenę przystał, 
kupiec i 5( tal. dać mu nie chciał, tłómacząc się, że zoba­
czywszy chmiel, takowy nie znalazł prima qualité. — Dowód 
z tego jest, że kupcy na seryo jeszcze nie kupują, nie wiedząc 
ś&mi jakie ceny podawać.

Popęrlnghe (Alzacya), 26 sierpnia. Mało obrotu w chmielu, 
ceny nie zmienione, płacą po 1807 za 59 kilos (50 kilos równe 
naszym 100 funt zollgowicht). Chmiel u nas bardzo dobrze okwitł, 
baldaszki się pięknie kształcą i spodziewać s'ę można pięknego 
sprzętu tak co do jakeści, jako i ilości (Moniteur du soir )

— * Berlin, 5 września. Sprawozdanie tygednlowe 
z ohrota skór 1 skórek wyprawnyoh 1 sarowyoh. Dowozy 
minionego tygodnia składały się wyłącznie z zolówki dzikiej 
z gór Eifei, z Trewiru i Siegen, ce do ilości były jednak zna­
cznie sze niż od dawnego już czasu. W skutek tego rozwinął 
się interes ożywiony w tym artykule, gdyż ze składów komisyj­
nych sprzątnięto nstychmiast prawie wszystko. Ceuy uważać mo­
żna za lepsze a nawet wtedy, gdyby dalsze nadchodziły większe 
dowozy, spodziewać się nie można ich re lukcyi. Żądanemi były 
bez wyjątku prawie wszystkie inne skór gatunki; dowóz ich ró­
wnał się jednak zeru. Widoki co do targu w Frankfurcie n. M. 
są pomyślne. Kilku znajdujących się tu handlarzy zamiejsco­
wych zakupiło znaczna zapasy powiększaj części z drugiej do­
piero ręki; sądząc z tego, zdaje się , iż interes i na prowincyi 
polepszać się zaczyna. — Skóry dzikie. Dowozy mocnćj skóry 
ceara sprzedano zupełnie po 7% 4 7% sgr.; nowe dowozy zapo­
wiedziano. — Niemieckie skóry: żądania wciąż jeszcze są wyso­
kie, lecz handel nie jest ©żywiony. — Skór końskich zapas jest 
mały, za wiązkę z 10 sztuk dobrćj jakości żądają 35—36 tal. — 
Cielęce skóry garbarskie bardzo są poszukiwane po cenie 18% 
sgr. za sztukę; zapasów jej nie ma. — Cielęce skórki do lakie­
rowania. Mało zapasów przy słabóm usposobieniu, cena 140 tal. 
za 100 sztuk. — Skórki kozie. Nie ich teraz pora. — Skórki 
owcze. Przy słabćm usposobieniu mało handlu, sprzedaże nie 
przynoszą zysku tutejszym handlarzom.

ftfoiiiesieuitt siś&Jwe.
Giełd» pojusiiissii7 września.

Pozn. nowe listy zast. 4% 87% żąd. — Poza, listy 
rent. 89% płacno. — Pozn. akcye oanku p ow. — żądano. •— 
Pozn. 5% obllg. prow.—płac. "ozu. 5% oblig. pow. — żąd.— 
Pozn. 5% oblig. Obry — , żąd, — Poza. 4%% oldig. pow. — 
płac. — Szub. 4% % oblig. pow. ■— ;>ł. — ' - -b. polak, 83% 
tal. płac.

Żyto na wrzes 67, na wrzesień-paźd. 55’/,, na, jesień 
55%, pażu.-listopad 64, listopad-grudz. 53, na grudzień 
1867 i styczeń 68 r. 52’/, tal. pic.

Okowita: (z beczką); ua wrzos. 22%,, na paźdz. 
20% na listopad 17’/,, na grud. 17, na styczeń 68 r. 17 
na luty 63 17%, tal. nlac.

fjiBsłda bfepłhissi.», 6 września.
Usposobienie giełdy i dzisiaj było stałe, obrót jednakże 

jednćj częśoi papierów był nieożywiony, drugiej ożywiony po 
wyższych kursach.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97% płc. 
Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (3%) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/sojo) 1223'4 płac.

ilst. zastaw.: Zach-prusk. (3%%) 76% pł., dto (4%) 
88% płac., dto (4’/,0-0) — płc. Pozn. nowe (4°/„) 87% płacono. 
Listy rent. Pozn. (4%) 89% płc. Prusk. (4%) 89% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47% płac. Poż. 
naród. (5%) 54% płacn. Losy z roku 1854 i4%) 60’/, płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 70 płe. Losy z r. 1860 (5%) 69% płacono. 
Losy z r. 1864 (4%) 42% pł. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
61 żąd., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1S64 (5%) 98% płacon. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% płc. Polsk. certifi Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 91 żądań., dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacn. Włosk. 
poż. (5%) 49%—% płc. Amer. poż. (6%) 77’/4 - % płacn. Akoye 
kolei ielaz. Kol. mind. 143-4 płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 89’ , płc. 
AuBtr. franc. 131%-30%-l płc. Warsz.-wied. 62% płc. Banki itd. 
Austr. cred. mob. 75’/,—’/< płac. Pozn. prow. 99 płac. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113% żądano. Certyf. hipot. Hubnera (4*/,° 0) 
101% płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4'/,%) 97 iądn. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4*/,%) 100% żąd. Meining. (4%%) 
88 żądano.

Gteł<9» wroclawstea, 6 września.
Żyto 2000 funt., ceny podnoszą się; wypodw. 2000 

cent., na wrzesień 58—’/,— 59, tal. płc., wrzes - październik 56'/, 
—57 tal ple. i żąd., pażdziernik-li3topad 54—’/„ listopad- 
giudz. 52%—- 3, grudzień-styczeń 58% żąd.; kwie-cień-maj 
53’/,—53 tal. płac. Pszenic : na wrzes. 78 tal. żądano. 
Jęczmień na wrzes. 50 tal. żądano. Owies na wrzes. 41 tal. 
żądano. Rzep na wrzesień 92 tal. żąd. Olej rzepiowy, 
nieco spokojniój, wyp. 1100 cent, w miejscu 1Q’%, tal, źąd, na 
wrzes. i wrzesień paźdz. 10%—% płac., październik-listop. 11 
płc. i żąd., listonad-grudzień 11%, grudzień-styczeń 11% płac., 
kwiecień-raaj 11%, tal. żąd. Okowita: ceny stałe; w miejscu 
23'/, tal. płacono 23% tal. żąd., na , wrzesień 23’/,, wrzes- 
paździer. 20% płc, paźdz-listopad 18’/,, listopad-grudzień 17 
żądano, kwiecień-maj 17’/, tal. płc.

Lubin, beż ofert.
Na targu:

Pszenica biała
„ żółta stara

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimnowyGiełda saczeciiifciia, 6 września.

Pszenica: ceny wyższe; na wrzesień - paźdz. 86% tal.,
paźdz-listop. 82% tal., na wiosnę 80V, tal Żyto ceny wyższe; 
na wrzesieó-paź. 61’/, tal., paźdz-listop. 59’/, tal, na wiosnę 
577, tal. Olój rzepiowy bez zmiany; na wrzes.-paźdz. 11 tal. 
kwiecień-maj 11’/, tal. ’Okowita ceny niższe; na rzesień- 
październik 22’/,, tal., październik-iistopad. 18’%, tal., na wio­
snę 18 tal.

iękna. śred. pośleii.
sgr. sgr. sgr.
99—101 96 91—93
96—97 93 87—90
77-78 75 72—74 T
56 -57 54 49—52/,
30 29 28 : ;
70—72 69 65—671

200 190 180 f '
192 182 172

Nadesłano.
Pomoc dla cierpiących, przez nastręcze­

nie wewnętrznych, i zewnętrznych 
środków leczących.

Jak środki lecząco-pożywne Jana Hoffa (piwo zdrowia 
z wyskoku słodowego i słodowa czekolada zdrowia) rozwijają 
najintenzywniejsze działanie wewnątrz ciała, tak słodowo-zielne 
mydło kąpielne działa na zewnętrzną powierzchnią skóry. Któżby 
o tóm nie miał wiedzieć, jak błogą jest mocna kąpiel słodowa; jak 
orzeźwiająco kąpiel taka działa na znużone członki! Każdy 
jakby nowonarodzony wychodzi z niśj; muszkuły wzmacniają s ę 
przez użyte przytóm słodowe mydło kąpielne a sprężystość ich 
pomnaża się. O materyach, które wchodzą w skład tego słodowo- 
zielnego mydła kąpielnego, szereg lekarzy objawił nader zaszczy­
tne zdanie. Z liezby wielu świadectw, które od dawnege już 
czasu przesłano fabrykantowi (liwerantowi nadwornemu Janowi 
Hoff w Berlinie, Nowa Wilhelmowska ul. 1) ogłaszamy następu­
jące (w wyciągu): Fizyka powiatowego p. dr. Danzigera w Gold- 
bergu: „W pewnyeb chorobach, gdzie potrzebne są właśnie ką­
piele, skuteczność tego mydła jest bardzo znakomita, pomyśl­
nym nader był mianowicie skutek w chorobach szkrofulit znych, 
rozmiękczeniu kości, schudnięciu itd “ — Nadlekarza nadwornego 
p. dra Ra Witz w Głogowie: „U osób, potrzebujących kąpieli, 
mianowicie w słabościach nerwowych, po długich uporczywych 
chorobach, dalój w chorobach dzieci (szkrofułach, dyaryi itd.) 
okazujący się po użyciu skutek jest nader pomyślny.“ — Jakże 
to miło, mianowicie dla niezamożnych a kąpieli potrzebujących, 
ii tak moene kąpiele mieć mogą po cenie tak nadzwyczajnie ta- 
niójl— Wedle opinii lekarskićj działa równie skutecznie aroma­
tyczne słodowo-zielne mydto toaletowe. „Szorstką skórę ciała 
robi delikatniejszą, piękniejszą, miękką jak aksamit i elastyczną, 
oddala wszelkie nieczystości i affekeye i wzmacnia siłę mu- 
szkułów, dla czego nieoszacowanym jest środkiem do mycia dla 
trzęsących się rąk.“ — Za doskonałością tych mydeł słodowych

; Hoffa przemawia zresztą sława, jakiej dostąpiły po całym świe- 
: eie wszystkie inne Błodewe fabrykaty Jana Hoffa, cieszące się 
i i same polecaniami lekarskiemi. — Ceny mydeł słodowych Jana 
; Hoffa: słodowe mydło toaletowe dla każdego 1 kawałek 2’/, sgr.,

6 kawałków 13% Jgr., arom, słodowo-zielne mydło kąpielne 1 
i kaw. 5 sgr., 6 kawlał. 27% sgr., arom słodowo-zielne mydto to- 
1 aletowe 1 kaw. 5 sgr., 7% sgr., 10 ggr., 6 kaw. 27’/, sgr., 1 tal. 
' 10 sgr., 1 tal. 22% sgr. Zapas mydeł tych jak i wszystkich in- 
I nych fabrykatów Jana Hoffa ma zawsze
i Skład główny w Poznaniu u HraCi Ple9S- 
\ ner, Rynek 91, skład uboczny uff. Bfiet&n, 

ul. Wilhelmowska 26, u TJfe. li ohiigeniH- 
i tha w Wągrowcu, u ^S. Podgórskiego
> w Nakle, u <J. jg. Bjeminsohno W Byd­

goszczy i u Ernesta TTeppera w Nowym- 
ś tomyślu. [51421



Eutlwik Miłkowsld»
żołnierz z r. 1831. następnie tułacz 
a po powrocie do kraju jeden z 
naj czynniejszych członków 
Ligi, założyciel bilioteczek ludo­
wych, pisarz i członek wielu to­
warzystw krajowi przydatnych, 
przez dwa lata prezes Rady wyż- 
szej Towarz. św. Wincentego a 
Paulo, w końcu oślepły, głuchy, 
sparaliżowany, nędzarz z jałmużny 
żyjący, zakończył, opatrzony Sa­
kramentami św., swójjOletni ży­
wot w piątek 6 bm. o 8 wieczo­
rem. _ Wyprowadzenie zwłok z 
domu Sióstr Miłosierdzia odbędzie 
się w niedzielę o 5 z południa, 
o czem rodzinie zmarłego donoszą

Przyjaciele.

i w księgarni M. Leitgebra Aukcya
Złożono na sprzedaż Aj

Dictionnaire historique
ou le mélangé eureur de l’histoire sacriée 

et profane. [5162]
8 vol. in folio. Amsterdam 1740.

Nakładem księgarni Ludwika Merzhacha 
wyszło dzieło pod tytułem:

Die

Entwickclw
der “

gewerblichenVerhältnisse
Regierungsbezirke Posen

Heit dem Jahre 1813.
Nach amtlichen Quellen 

von
Adolph Herzog.

Cena Talar 1.

Obwieszczenie.
Czytelnie ludowe

Z dniem 1 października i. b. rozpoeznie 
aię nowy abonament na wolne łączenie i pie­
lęgnowanie służących i uczniów w miejskim 

vch aż do 31 grudnia rokudomu chorych
1868.

Cena abonamentu za 1 V, roku wynoBt 25 
sgr. Listy subskrypcyjne przesłane będą do 
mieszkań dotychezasowych abonentów, oraz 
wyłożone zostaną w registraturze naszej, w 
izbie dyrekcyi ubogich i u pana Toporskie- 
go, inspektora domu chorych.

Poznań, dnia 6 września 1867.
Magistrat. [5174.]

po 5, 6, 8, 10, 20 itd. talarów, składające 
się i dobrych dziełek, przesyłam każdej 
chwili na żądanie. Katalog książek ludo­
wych na żądanie gratis franco, pocztą.

Mieczysław Leitgeber,
księgarnia i skład nut. [5l6l].

Poznań, Hotel du Nord.

Obwieszczenie.
WykHpienie i sprzedaż fantów.
We wtorek dnia 22 pażdsiernlka r. b

jest ostateczny termin do wykupienia fantów 
id 4 kwii

Ed. Bote i G. Bock w Poznaniu. 
Sprzedaż muzykaliów 

Z największym rabatem.
Abonament muzykaliów

pod najkorsystnlejszeml i najtańszemi 
[5147] warunkami.

Tanio muzykalia
zastawionych w czasie od 4 kwietnia aż do 
1 października r. 1866, i to od Ne. 28-18 aż 
do włącznie No. 6098 i od No. 533 aż do 
No. 19,225. Fanty wykupione być mogą 
w przed i popołudniowych godzinach służ­
bowych.

w zupełnie nowych egzemplarzach 
1 eleganckich oprawach po oenaoh

Dnia 23 pażdsiernlka r. b. i następujące 
dnie nastąpi publiczna sprzedaż w lokalu
lombardowym przy Szkolnej ulicy No. 10. 

Poznań, dnia 15 sierpnia 1867.
Mbt gistrat. [4835.]

Przypominamy niniejszym 
szanownćj publiczności, iż, jak 
dawnićj tak i teraz, kasa To­
warzystwa Pożyczkowego 
w Poznaniu, zostająca pod 
zarządem p. Pfitznera (przy 
Starym Rynku No; 6), przyj­
muje w myśl § 2 lit. b. Ustaw 
pożyczki resp. depozyta za 
wynagrodzeniem 5 od sta pro- 
wizyi z odpowiedzialnością 
solidarną wszystkich człon­
ków. [5176.]

Zarząd Towarzystwa 
Pożyczkowego.

zniżonych zamiast zwykłój ceny skle­
powej za arkusz 5 sbr. tylko

1 »br.
zamiast 1 tal, ceny sklepowćj tylko 

6 sbr.
Prospekta bezpłatnie. Katalogi aż do 
ozasow najnowszych sięgające wy­

pożyczają się.
i G. Bock,

nadworny handel muzykaliów.
Wilhelm, ulica 31.

Ed. Bote
*ny J

£*ozB&ań9

Skład i wypożyczalnia nut
Mieczysława Leitgebra

Poznań, Hotel du Nord 
poleca swój znaczny dobór najlepszych mu- 
zykalii kompozytorów Polaki, Niemiec i Frań- 
cyi. Doborem nut skład ten ubiegać się 
może z najpierwszem. zakładami Europy, 
a wszelkie muzykalia, anonsowane przez in­
ne zakłady, mianowicie tanie wydania, po 
1 Rgr. arkusz, z nakładu pp. Bote i Bock 
w Berlinie, Litlofa w Brunświku itp. są na 
składzie. Abonament można każdego dnia 
pod nader korzystnemi warunkami rozpo­
cząć. Katalogi o ile wychodzą gratis. W 
tych dniach wyszedł No. 3 mego katalogu,

4 pod prasą. [5180]

w Gruszczynie
pod Swarzędzem.

Z polacenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w Gruszczynie 
w środę dnia 11 września rb. najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą dwa 
stogi żyta (około 100 kóp), 50 kóp owsa, 
bryczkę, brzozowo drągi po­
rządkowe. O bliższych warunkach do­
wiedzieć się moźca poprzednio na miejscu 
lub u podpisanego.

Długa ulica 7 są pomieszkania o trzech i 
czterech pokojach wraz z przynależytol cłami 
do wynajęcia. [5160]

Nowom. Rynek 5 jest pierwsze pi tro p 
7 do 9 pokojach itd do wynajęcia. [5168]

Wróciwszy z podróży, zaopatrzyłemój w j_ .ii. i

Pewna familia życzy sobie przyjąć 
dwóch uczni z Gimnaz. albo z Realnej 
szkoły na stół i stancyą od 1 paździer­
nika r. b. Bliższa wiadomość u pana 
AtSaisasEŁsejK« w handlu pod Nr. 9 
przy ulicy Wrocławskiej. (5143)

Wozy do mebli -

[5177]
Bycttîewski

król, komisarz aukcyjny.

jik najlepiej skład mój w materye 
Ina surduty i spodnie na nowy 
sezon i robię gardtroby męzkie według 
mody po najtańszych cenach, jako też 
sutanny dla duchownych. [5144]

J. Sleg, krawiec,
Gniezno, obok hotelu Wnukowskiego.

[5:65] Wyprzedaż.
Dla poprzestania mego kuśnierskiego 

zawodu ustanowiłem wyprzedaż wszel­
kiego mego towaru pozniżonychcouach. 
Rza„ka to się teraz nadarzająca spo­
sobność nabycia tanio kuśnierskich to­
warów. W. Laudon, wStarymRynku 62.

Skarbek Habdank,

Z powodu oddaniu hotelu
sprzedaje dobrą pościel, łóżka z matera­
cami, szafy, komody, krzesła, stoły, umy­
walnie, naczynia szklane, porcelanę i t. d. 
po tanich cenach

Maurycy Eicłiborn,
[5081] plac Sapieżyński 5.

Młody Bolesław III. 
Obrona Trębowli.

ser*
chium
tych momentów z hlśtoryl polskiej, nadzwyczaj klasyezue wykonanie 1 artysty----- ...----„---- y.oane, litograficzne odtworzenie robią z obrazów tjch znakomita śalopów ozdobę

Wydany moim nakładem obraz: „Austryre 2 Papież proszą o pomoc
Sobieskiego przeciw Turkom“ równa się powyższym tak pod względem 
formatu jak wykonania, tak iż sztuki miłującój publiczności podają się cztery obrazy, 
htóre Jako elegancka ozdoba pokoju tworzą zarazem znakomita pamiątkę history­
cznych momentów [5104]

Cena obrazu 2© zip,
<0. Llssner W Poznaniu,

księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia Wilhelmowski plao No. 3.

Fortepiany I pianna
tym doborze z naipierwszych fabryk Xieiw obfitym doborze z naf pierwszych fabryk Niemiec 

poleca pod ywarancyą (5156)

S. J. Mendelsohn.
Zawiadamiamy panów producentów cłiunielR, iż 

wszedłszy w bezpośrednie stósunki z pierwszymi odbiorcami w Bawa> 
ryi, jesteśmy w stanie za chmiel najwyższe ceny płacić. [5030]

Chcących więc za naszśm pośrednictwem chmiel swój sprzedać, 
upraszamy o nadesłanie nam po zbiorze próbek w dwóch małych worecz­
kach, a my po odebraniu tychże najpóźniej za dni pięć cenę podamy,

Berends & Pilaski.

kuracya za 
pomocą
picia. M1CIII1. węglika.

Plan większego dworu wiej­
skiego, kompletnie z wszelkiemi 
rozmiarami na stopę krajową obli­
czony, przez jednego z najsłyn­
niejszych architektów angielskich 
robiony, jest na sprzedaż za cenę 
100 talarów.

Gdzie, dowiedzieć się można w 
administracyi Dziennika Pozn.

Z dniem 1 września r. b. przeniósłena mój 
skład suksia 1 garderoby mę-
“kićj z Podgórnej ulicy No. 5 na 

plac Rilhelmowsbi No. 4,
a zaopatrzywszy go w najgustowniejsze ma­
terye .jesienne i. zimowe, polecam się ła­
skawym względom szanownej publiczności.

i. Mazurowicz,
[5l69] plac Wilhelmowski 4.
Cielęce skórki wprost z Paryżi odebrane, 

skóry na pasy do machin poleca
[5151] Loroiioniez w Poznaniu.

Osoba, która za pośrednictwem pani
hrabiny Platerowćj z Góry dowiedzieć 
się pragnęła O losie i miejscu pobytu 
wywiezionego na Sybir X. Delerta, 
może się po informacyą zgłosić do 
Administracji Dziennika Poznańskiego.

(5126)

Z powodu zaniechania handlu odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 9, we 
wtorek dnia 10 i w środę dnia 11 hm. 
w lokalu naszym handlowym przy 
Wilhelmowskiój ul. No. 9. aukcya 
za gotówkę, najpiękniejszych strojów 
damskich, składających si- z kapeluszy, 
czepków, stroików, kofiur, wieńców, 
wstążek, piór, kwiatów itd. w godsinach 
od 10—1 i ed 3—6, aż do czasu tego 
i w innych godzinach dni aukcyjnych 
odbywa się jak dotąd wyprzedaż. [5159]

Siostry Herrinann.
Młynarz żonaty, obeznany z młynem

parowym i wodnym, z chlubnemi świadectwa­
mi, poszukuje miejsca zaraz albo od św. Mi­
chała. Adres: u W. Kapalczyńsklego, pie­
karza, w Poznaniu Wielkie Garbary pod 
Złotą kulą. _____ ________ [5115]

Skład nasz

Chłopiec porządnych rodziców, chcący się 
wydoskonalić w sztuce krawieckiój, znajdzie 
miejsce u S. Nazurowleza,

[5170] Plac Wilhelmowski No. 4.

CYGAR
Potrzebnyjestborow7 wKróle-v stwi® Polskiśm na samój 

granicy W. Ks. Poznańskiego, pod Słupcą, 
w dobrach Hossewo, zakaucyą tal 300.

Zgłosić się można wprost do Kossewa 
przez Strzałków i Słnpce. [5098]

D skonały machlnista do prasy drnkar- 
BkióJ, który zna się i na prasie ręcznej, po­
szukuje w mieście lub W. Księstwie Poznań- 
ikiem trwałego umieszczenia. O fr. adresy 
jprasza R. Knnitzky, Berlin, Bello Alllanoe 
Stra?asse 86. [5172].

>re świadectwa, poszukuje 
viadomość w eksp. Dzień. [Ö178J

zaopatrzony jest zawsze w gatunki najtańsze 
aż do najdroższych i polecamy w szczegól­
ności tak bardzo ulubione']

za tysiąc
J. J. Pico.....................15 tal. średnio mocne,
Amanda.............. .........20
Villa Clara...................25
Patria Regalia............30
Paulina Londres ........ 35
Henry Clay...................40
Luisa Miller................ 45
Flor de Tabacos sup..50 

dito flor.. 60
Prueba, Conchas........ 70
Crema de Cuba, conch. 85 
Corona Cenchas flor...90
Larrannago, flor..... 100

i t. d.

moc. tytuúKuba 
łagodne, 
lekkie, 
łagodne,

importowane 
piękne marki

CSnirł wszelkiego rodzaju poleca bióro
OlUgl sbęozeń Królewską ul. No. ¡7 
ród ludowy). [5150] Jł. Baro.(Ogród ludowy). [5150]

Do wynajęcia na św. Marcinie Nr. 8 na 
I. piętrze mieszkanie z 5ciu pokoi, sali, 
kuchni etc. złożone. [5145]

[5154],
prawdz. import. Londres
po 27% tal. za tysiąc w oryg. pudełkach,

prawdz. rosyjskie cyga- 
rety „Laferme^

Skład cygar

filda 9 są pojedyncze izby tanio do wynaj.
[5149] J. D. Ratz i syn.

Pokój z meblami lub też bez mebli jest
' hotelu du Nord na III piętrze do wyna- 
jcia. Bliższych szczegółów udzieli
[5152] S. Sobeskl.

Pomieszkania
są do wynajęcia od 1 października r. b . na 
św. Marcinie Ne. 45, przy Młyńskiój ulicy 
No. 16 p. Wodnej ulicy No. 21. Bliż. szcze­
góły przy Magazynowój ul No. 21 u

Bychlewskiego
[5187] sądowego administratora don
W księgarni J. K. Żup&ńsklego w Po 

znaniu wyszło:
Głosek czternaście o tem i owem

skreślił
Emil.............

Ceaą 10 sgr. [5041 ]jg

domów.

Skład
machin i narzędzi rolniczych.

Wyroby nowosrebrne, 
mosiężne i stalowe. 

Żelazo sztabowe,
ukucia, lane piece i przed- 

stawki.
Naczynia kuchenne.

Ang. smarowidło. 
WĘGLE KAMIENNE. 

Miechy do zboża. 
Ołów, śrót i proch 

i t. d.

Stacya telegraficzna pod Frankfurtem nad Menem. 
Otworzenie nowego kursalu od 1 kwietnia. 

Zdrojowiska Aauheimskie należą do źródeł mineralnych, zaw:era;ą 
cych sól kuchenną a bywają używane ze skutkiem we wszystkich formach skrofułów, 
w obec zaś zdrojowisk w Kreuznach tém się odznaczają, iż używają się w naturalném 
eieple. Jłauheim łączy z siłą leczącą swych zdrojowisk przyjemności, j kie po.hją 
sławne kąpiele doliny nadreńskiój. Iowy kui’Sal mieści w sobie przepyszne sale 
konwersacyjne, balowe, koncertowe i do czytania, jako tóż wyborne Restaurant 
franęais i café. Orkiestra pod kierunkiem p. Edmunda Neumanna składa się 
z znakomitych muzyków. Oberże nastręczają przybyłym gościom dobre tnbSes 
d’hote i rofasranf« « In carte. W środku, przepysznego parku znajduje 

ubbczności przyjemność wycieczek i łowienia ryb. Przezsię staw wielki, podający publiczności przyjemność wyciecz 
kolej meńsko-wezerską Nanheim oddalona jest od Frankfurtu 55 minut. [5012],

Sławny biały syrojp piersiowy G. A. W. Mayera d 
nabycia w Poznaniu u

JjSf. Si my U. Wroniecka ul. No. 1.
Szydor B$USCh, plac Sapieżyński No. 1.

Steilycber, Wielkie Garbary No. 16. 
zaś na prowincji
Międzychód, Jul. Bórner. 
Bydgoszcz, Rud. Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wruk.
Dolsk, Szym on Feig.
Kcynia, S. Hirschberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wschowa, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołaóoza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Mtttzel.
Gnrzno, Jakób Munter.
Gniezno, Sam Pulwermacher. 
Jaraczewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann 
Inowrooław, Aptekarz Gust. Gnoth. 
Kempno, Herm Schelenz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause.
Loszno, J. G. Schuhe>.t.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.

Łobżenica, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Miłosław, F. Stein.
Mosina, Gltlckmann wdowa. 
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebinsky.
Ostrów, Herm. Gutsche. 
Pleszew, J. Joachim.
Pon.eo, J. S. Rothert.
Piła, A. Horz.
Rawicz, W. Schoepke. 
Rogoźno, A. Busse.
Samooin, F. E. Gartzke. 
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Śrem, Emil Siewertb.
Strzelno, J. Kuttuer.
Skoki, A. Breuning. 
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. Olawsky. 
Wągrówleo, Ed. Kremp. 
Wrześni, Wolff Sieburth.

Maurycy Milche

[909]

Rząd Łirńl. gia-ireki pozwo­
lił brać wdział « losowaniu 
nwwycla mediolańskich >*zą- 
¡¡onjel! obligjis-jl premio­

wych.
Błogosławieństwo Bole

u Cohna!
Wielkie losowanie kapi­

tałów, p^Hejszło 3 miliony
600,000 niark.

Początek ciągnień, d. i6‘ b. ws.
Tylko 2 talary

kosztuje Sos oryginalny (nie 
promessa) z debitu mego, które na 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
słaniem pieniędzy lub zallozką po­
cztową nawet do najdalszych okolio. 
Tylko wygrane będą wy­

ciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

225,000 - 125,000 - 100,000 
50,000, - 30,000, - 20,060, 2 
po 15,000, 2 po 12 000, 2 po 10,000,
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 5000 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500. 6 p > 306, 100 po 200, 
7816 po 100 mark.

Pieniądze wygrane i urzę- 
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i. z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Jtiemezecli wypłaciłem naj- 
wyżąze główuę_ wygrane_ 300,000.m
225.0.00, í87,5OO, 152,500,150,000, 
130,000, 125,000, 103,000, 100,000
i t. d.

Łaz. Sams. Cohn,
[5058J w Hamburgu,

Dom bankowy 1 wekslowy.

Skład futer
gros et en detail 

Philipsohna Holza
[5019] znajduje się tylko przy

Wodnej ulicy 27.

en

Ważne doniesienie 
dla Panów,

Szanownśj Publiczności donoszę uni- 
żenie, że wróciwszy z rozmaitych fabryk »■ 

a krajowych i zagranicznych, gdzie w sku- © 
“tek pomyślnego kupna rozmaitych ma-^S 
~teryi na obecną porę, podaję sposobność r 
" każdemu u mnie kupującemu przy nader g 
■i taniej cenie dla swej potrzeby takoweż ». 
8 kupować. »•
S Głównie zwracam uwagę na skład mój 
^garderoby męzkiej, jako też i na skład*“ 

gotowych rewerend i płaszczy dla prze­
świetnego Duchowieństwa. PrzyjąwszyS’- -eświetnego Duchowieństwa. Przyjąwszy® 

jjdo magazynu mego gotowej garderoby S 
męzkiój i składu sukna pana J. Sobec-M 

"łkiego, który w podobnym interesie przez s 
długie lata pracował, mam nadzieję, żeg 

2 szanowną i ubliczność i Duchowieństwo „ 
gjak nadepiej będę mógł zadownlnió. Za- "
.mówienia na gotową garderobę w prze-j

«ciągu 24 godzin wykonują się punktual-’ 
“'nie podług modeli warszawskich, gpa-« 
®ryzkich i londyńskich. ’ ®

[5146],

16
Rynek 64.

Nowe kanapy dobréj roboty, po­
dażciągnięte skórą i weiną, ma na sprzedaż

tapicer ISF'M fuella, 
[5075] — . - -Wroniecka ul. 21.

Paryztóc gorsety 
S. Tucholskiego.[51671

hową przesyłkę 
familijnych, eleganc-
kich machin do

systemu

mogą w pierwszych dalach październik 
r. b,. tanio zabrać ładunek w Berlinie, 2b 
loaogórze i Głogowie, Bliższe szczegół
„ Budełfa Babsilfoera
______________________________ [5179] i r.

PetroLum
jasny jak woda, najlepszy towdj *" 
ofiaruje pa o syr. kwarh ,

Edward Stiller, %
dawn. F. A. Wuttke. 

Sapieżyński plac 6.[5157], Ob'"
Ruj dobrze zaopatrzony sUim gal

Herbaty ekińskiój, mlaiiowic), W- 
gatunki jeo 6, 8, 1O i 1S zip. a, piei 
funt polerain jakuprzediiłe[518j Pol

T• uuftiiiumj
przy uliBy Wilhelm. 13.

Cegłę
starą i kamienie można tanio nabyć przi 
Starym Rynku No. 6. [5140],

PreczLiiionese. pie|;aiaii,|
plamami wątrobnemi, 
plamami żóltemi i zninr-

'ifo^MMhiwui. Sławna tylko po 
lWlLE%/wszenl świecieLiiionese przy- 

;'53w wraca piękność i mło­
dość i usuwa wszelkie nieczystości skórne] 
W razie nieskut kowania zura 
cają się pieniądze. [5148]

Butelka 1 tal. Poł butelki 17’/, sgr. bea 
gwarancyi. Dostać można w Poznaniu u 
Z. Zadka 1 Sp., Nowa ul. 5.

wn 
tóv 
W ’ 
zdc 
sót 
obi 
ski 
dn: 
by 
Eu 
zal 
by
pi!

Woda na plamy 5
z zakładu [czyszczenia odzieży br 

A. M. tłlntera przy Alei Dr. 26 napri za 
poczty nader skuteczna, flaszka z przepisei nj- 
po 5 i 2'j, sgr.__________________ [5163],

Proszek ilesinf,
St. Gynthera

w Dreźnie,
sprzedaje w paczkach po 2 funt, wraz 
z przepisem użycia

po 2 sgr.
handel farb

[5153]
Adolfa Ascha,

Zamkowa ul. 5.

Bestitutions-lTuid.
Kto sobie życzy mieć takowy niefał- 

s/onsny, raczy się zgłosić do Składu płó­
cien i bielizny p. Kamieńskiego w Poznaniu,

K. Simon, wynalazca Fluidu restytucyjoego 
i opartej na nim metody leczenia. [5155]

laeblga pożywienie
i dzieci, słabowitych i rekonwales.dla dzieci, słabowitych i

Wyiób sztuczny zastępujący pokarm 
macierzyński. 13946] 

Urabiany przez J. BAnorsck w Moers 
(w Prusach nadreńskich.)

Cena 71/, sgr. za paczkę. 
Składy we wszystkich miastach wię­

kszych, "w Poznaniu w aptece Elsnera.
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Bydło benzoenowe. ?
Mydl to, chemie nie czyste, uznaném 1

A. R. Onntbern

szycia 1
Wringen z Nowego 
Ji rku, ze wszystki­
mi aparatami, po­
dwójnym ściegiem 
sztebnowym szyjące, 
od 35 tal począwszy, 
jako też machin do 

szycia bjałego według systemu Wehl i Wil­
son odebrał i poleca

C. W. Kflckel,
[5155]. Ilótel de Sax».

jest za najlepszy i najskuteczniejszy; śro­
dek upiększający i usuwa w krótkim c 
caaslo z pewnością wszystkie, nawet zasta- j 
rzałe choroby skórne, zawiera wonie naj- 
delikatniejsze i największą siłę uzdrawia- 
jącą mające i jest przeto wybornćm nader 1 
mydłem do golenia i kąpieli, nadaje znów 5 
skórze mlodzieńoaą świeżość, miękkość I 1 
delikatność, a użyte jako środek do czy- 
szczenią skóry na głowie, pomnaża nie­
zawodnie przez swe nerwy wzmaoniająot .1 
części składowe wzrost włosów. W zapasie 'j 
jest w kawałkach po 5 sgr. [4651]

w apteec Elsner;®. j
(

Ogłoszenia gospodarskie itd ’
Miejsce pisarza gospodarczego w do- ( 

minium Ruchocinek już jest ®a- 
jęte. (5171)^ -

Winogrona,

¡Leśnik, żonaty, zaopatrzony w 
dobre świadectwa, do 300 tal. kaucji, 
złożyć mogący, poszukuje od św. Mi- 1 
chała, miejsca. Adr. A. B. Rawici 
poste rest._________________ (51734

eisarzi sęosjtotlapcry poszukuje od

Fabryka w Jerzycach pod Poznaniem
poleca poi! s;w»rancyi| stósownie <lo aiirifeiiKy swe pod kon­
trolą stacyi agronomicznej doświadczalnej w Koszano- 
« ie rod Śmiglem stojące fabrykaty, jako to: r

Sirobnąfak pytek, parowany mąkę z kości S. 
Preparowaną mąkę « kości (roztworzoną kwasem

siarczanym),
ISSąkę X kości Z 40 proc, guana peruwiańskiego, 
Superfos fat

prosi o wczesne zamówienia. [43901
Skrzyneczka do listów dla fabryki znąjduje się 

w B*oznanlH przed domem przy Szerokiej ni. 1O.
AiwsuAS? Z dniem dzisiejszym otworzyłem tutaj w miejscu, na ulicy W arszavy- 

skiej przy kościele farnym, w kamienicy po zegarmistrzu Kruger

HANDEL ZELÂZA
pod firmą

F. Kuczkowski.

prawdziwie węgier­
skie peteco (5181)

T. LuznbÈi.
!Dobre i tanie cygara!
Wielką przesyłkę tak rzadkich óbec-
e prawdz. niesortowanych

Kuba-cygar w pudełkach oryginal­
nych, /będących bez wyjątku nader 
piękpenji co do smaku, zapachu i pale­
nia się, otrzymał i ofiaruje po nadzwy­
czaj tanićj cenie (5090).

Importowy skład cygar

me

en groa et detal
Izvdora Cohna,

narożnik Berlińskiój i Ryceiskićj ulicy 
naprzeciw król, policji.

1 październiki) rb. miejsca ekonoma lub pi­
sarza. Zaświadczenia na życzenia przyślę. 
Adres: A. B. Czempiń poste restante.

[5109]_________ _

Zakład wyrobów lnianych
w Pozasnnlu

przyjmuje zamówienia na
miechy do zboża i 

mąki
nadzwyczaj trwałe a tanie [5067]

Władysław Simon,
Ślusarska ulica 5.

Raknchy rzeplowe na te­
raz i na odstawę zimową, żytnia niąh* 
na paszę, pszenne łupiny i otrę*

toy, rymeńaiiie-prolsoBzcz’»- 
waHie żyto do siewu, pszenic» 
cesarska, prawdziwe peruwiań­
skie Kuano u [5166]

Manassego Wernera,
Wielkie Garbary 17.

Zaopatrzywszy skład mój w doborowy towar wszelkiego rodzaju, pozwą 
lam sobie mieć tę nadzieję, że szanowna publiczność raczy moje przedsięwzię­
cie wesprzeć, zaszczycając mnie swemi poleceniami, których najstaranniejsze 
spełnienie poczytam sobie za najpierwszą powinność.

Gniezno, dnia 22 sierpnia 1867. (4908).
Feliks Kuczkowski.

¡Petroleum
kwarta po 5 sgr.

większe ilości jako tóż w HeezHaeH 
oryginalnych po około 2’<, cent, po 
najtańszych cenach hurtowych poleca

Podgórna
Izydor ippel, [5164] 
ul. no. 7, naprz. hotelu Francusk.

Właóciciels: Mieczyłłw "Waligórski i Sp. w Póinaain. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Ogród ludowy.
W Niedzielę, dnia 7 września!ię, ania 

Wielka

Zabawa ludowa,
koncert, iluminacya, fajerwerk, oświetlenie 

elektro-bengalskie, śpiew,, gimnastyka etc. 
Początek o 5 godz. Cena wnijścia 2 sgr. 

[5175] Emil Tauber.
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